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We Lwowie, Niedziela dnia 4. Lutego 1877. R ok . X V I .
Friedpiato I ogłouenii. p n jjm ą jfi
W® LWOWIE bióro adminiłtrji „Cat Nar. 

przy ul. Sobieskiego F. 12. (dawniej nowa ul. 1. 201) i 
-.jjficja dsien. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska nr. 10 
(i. andjl papieru A. Dolskiej). Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjnu’9 wyłącznie dla „Gawfrp Nar.“ ajencja p. 
i_.dama, Uorrefour de la 'ufoii, Ronge 2. prenume
ratę zań p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Pei- 
sonniers SS. W WIEDNIU pp- Haasenstoin et VogIer, 
nr. 10 WallfiscL̂ assc, A Oppelik Stadt, Stubenbastei 
2. Rotter et Cir. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Mazimilianstrasse 8. W FRANKFURCIE: aaii 
Menem w Kamburgn pp. naasenstein et Yogler.

OGZOSZKFJA OTyjinnją §ię -a opł-ta 6 oentdw 
od miejsca objętości jodnegr wiersza dj oonyr* dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowano nie 
ulegają franauwania. Mannskrypta drobne nie 
zwracają się, leor bywają niszczona.

Lwów dnia 4. lutego
Zmiany rajchsratowej oraynacji wyborczej, 

jakie co do Galicji wnosi wspomniany już pro 
jekt rządowy, dążą widocznie dc tego, aby uła
twić wybór pesłów antiuarodowyeh z gminnego 
°kręgu lwowskiego Ustęp bowiem co do Galicji 
opiewa: „Postanowienia dodatkowe do rajensra 
towej ordynacji wyborczej co do okręgów gali
cyjskich -„<*) gminy wiejskie, 1. 12 r 17“ zmie
nia się i mają one opiewać:

12. Przemyśl, Niżankowice, miejsce wyboru 
Przemyśl; Dobromil, Bircza, Ustrzyki, m. w 
Dobromil; Mościska, Sądowa Wisznia, m. w 
Mościska.

17. Lwów, Winuiki, Szczerzsc, m. w Lwów; 
Gródek, Zalesie, m. w. Gródek; Jaworów, Kra 
kowiec, m w. Jaworów.

Otóż dodano Lwowu Jaworów, który Prze 
myślowi odjęto, Przemyśl zaś wynagrodzono Do 
bromilem

Komisja Izby posłów do projektów o lich
wie i pijaństwu w Galicji przystąpiła d. 31. sty- 
ezma do pracy, m.anowicie nad ustawą o lichwie. 
Sprawozdawca dr. R y d z o w s k i  oświadczył 
przedewszystkiem, że byłoby do życzenia wydanie 
przepisów nie tylk.  ̂ karnych, ale i cywilnych 
przeciw lichwie. Komisja uchwaliła najpierw 
Wziąć poa szczegółową rozprawę projekt rządowy, a 
potem 'jająć się wniesionemi przez sprawozdawcę 
poprawKimi eywilnemi. W dalszym ciągu przy
jęto §. 1. projektu rządowego, a mianowicie ustęp 
pierwszy z dwoma zaostrzeniami. Projekt rządo 
wj wymaga do karygodności, aby „kredytujący 
pożyczającemu n a ł o ż y ł  warunki, których zgu- 
bildści tenże z jłowddu swojej tępości umysłowej, 
niedoświadczmia, lub wyruszenia umysłowego 
poznać me może" — komisja zaś zamiast „na
łożył waiunki" uchwaliła „zawarł (eingeht) "wa
runki “ — a po wyrazie „wzruszenia umysłowe 
go" dodał: „albo lekkomyślności.*

Na posiedzeniu Izby posłów z d. 1. Dm nfe 
zaszło nic ważnego; toczyła się dalej rozpraw* 
szczegółowa nad" projektem o taryfach maksy
malnych na kolejach, a zaczęła się nad projek- 
łor  q postępowaniu egzekueyjnem przy sprzeda 
żach przymusowych.

Kbła centralistyczne są mocno zakłopotane 
SPU*W% proieKtu ustawj o podatku osobisto-do- 
chodowym. Jak wiadomo, cesai z przewodmezą- 
cemu odnośnej komisji Izby posłów, br. Eich- 
hottowi polecił szybkie załatwienie tego projek
tu. i jeszcze bardziej nalega o to rząd, bez tej 
ustawy bowiem niepodobna przeprowadzić resz
ty utiaw i -w rrj pudatlMwąj, tj. niepodobna 
będzie otrzymać takiego pomnożenia dochodów, 
jakiego ruzohoay państwa wymagają, a które to 
pomnożenie jest tej reformy celem. Oświadczono 
już ‘‘entralistom, że przed uchwaleniem nstaw 
Ugodowych i podatkowych, Rada państwa nie 
bęazie do domu puszczoną, gdyż niezałatwienie je 
dnej jak drugiej sprawy, naraziłoby gabinet obe- 
cnj na dym. j< Tymczasem komisja rządowy 
projekt u -tawy o pouatku osobisto-dochodowym 
tak bardzo i uieniła, że sprawozdawca dr. Beer 
złożył referat. Z tego powodu klub lewicy ze
bra] się ua W3pólną naradę, na której uchwalił, 
tych członków swoich, Któizy w komisji zasia
n ą ,  wezwać do jak najrychlejszego załatwienia, 
a to „z ważnych względów politycznych." Zdaje 
się nawet, ze klub lewicy poprze projekt rządo
wy i zwłagacza gdy poprawki komisyjne kosztem 
- 5? *amożnvch nałożyłyby znaczniejszy, niż pro- 
t ^%dowy wnosi, ciężary na kiasy ubogie — 
g&Jby poprawi i komisji się utrzymały, nie mo- 
] ' 1 astąpić wniesione przez rząd ulgi co do
Igkuul w zarobkowego, domowo-czynszowego i

W sprawie bankowej tyk tylko wiadomo pe 
Wuggo, że do piątku odbywały się między mini
strami austrjackimi a węgierskimi tylko „uie- 
oboriązujące do niczego pogadanki/1 tudzież po
ufne rozmowy z matadorami banku narodowego; 
że Auerspcrg i . isza codzień zdają sprawę ce- 
oarzowi; że spodziewano się, iż w piątek nastą
pi fonu,lina konferencja ministeijalna, przy któ- 
rejby już protokół prowadzono, może nawet pod 
przewodnictwem cesarza, i że ministrowie wę
gierscy jeszcze w sobotę mieli we Wiednia za
bawić. Co do samej rzeczy, zapewniają, że o pro- 
wizoijuai żadnen, niema mowy; że pogadanki to
czyły sie ~a podstawie ustępstw, przez banK na
rodowy Węgrom robionych, i że ministrowie wę
gierscy odstępują częściowo od umowy majowej, 
pod warunkiem, aby za pomocą finansowej gru
py Zakładu kredytowego konwertowano węgier
skie bony skarbowe (na stały dług, bez zwrotu 
kapitału zamieniono). Tą konwersją, zamierzają 
się zasłonić przed parlamentem węgierskim.

Wspomnieliśmy już o manifeście akademi
ckiej młodzieży kroackiąj w Zagrzebiu przeciw 
moskiewskiemu profesorowi Majkowowi. Przypo
minamy tu manifest tejże młodzieży w sprawie 
wschodniej, przeciw Serbom wystosowany, ar- 
cyniemiły dla Moskwy. Na ten manifest p. Maj- 
kow odpowiedział w Nowem Wremia artyKułem, 
dowodzącym, że Kroatów wszystkiego jest na 
ziemi zaledwo BuO.OOO, że przeto Kroaci nie ma
ją prewa występywać jako naród, a w końcu za
rzucającym akademikom kroaekim, że są płatni od 
rządu austrjackiego ! Otóż na ten artykuł p. Maj- 
kowa akademicy kroaccy w Zagrzebiu ogłosili 
następujący, jeszcze przykrzejszy dla Moskwy 
manifest:

„Panie Profesorze! W piśmie swem mówisz 
p an o słowiańskiej wzajemności i miłości, i dla 
tej to wzajemności nie mogłeś Pan więcej Kroa- 
tów odkryć jak tylko 800.000. Bezpożytecznem 
jest panie profesorze mówić Froatom o słowiań
skiej wzajemności, co więcej, nawet własna pań
ska publiczność uznaje to za zbyteczne. Pozwól 
nam pan jednakże przytoczyć z Nestora nastg; 
pu.jący ustęp. Gdy Oieg, sprzymierzeniec Igora 
i syna Rutyka, Konstantynopol wsiąść chciał 
przybył do Kijowa . zwalił w zasadzkę przy- 
wódzców Oskola i Dira, mówiąc im : „Chodźcie
bracia, wy jesteście z tego samego pokolenia z 
którego i my jestesiny" Gdy zaś przybyli, po
wiedział: wy nie jesteście z tego samego poko
lenia i pozabijał ich. Od tego czasu aż do obe- 
rmej ehwili, każdemu który się z Moskwą bratał, 
działo i dzieje się jak Oskoiowi i Dirowi, i dla
tego nie powinno to pana dziwić, że nas nasze 
serce nie pociąga do związku z wami. Jeżeli się 
pan, panie profesorze przekonać chcesz, jakim 
językiem my Kroaci mówimy, to przedstaw: S\ve- 
m i rządowi, aby pai ę milionów- mbli, które i tak 
nieraz bezpożytecznie wyrzuca, obrócił na wy
szukanie języka używanego w starym rytuale ko
ścielnym. Dla ułatwienia zaś pracy, przedsta
wiamy panu następujące daty do użytku: Bazyli, 
car moskiewski napisał do papieża list w swo
im ojczystym języku, nie znając innego Tłumacz 
języka krockiego przy dworze papieskim prze
tłumaczył ten list bez żadnej trudności, jakkol
wiek on po moskiewska tak mało rozumiał jak 
naprzykład po pat&gońsku. Pewien uczony po
wiada, że Moskale doskonale rozumieli pismo 
święte, po kroacku napisane. Jeżeli Ignatiew 
jest szczerymi, to panu powie, że publiczność 
wschodnia nie nazywa go inaczej, jak tylko 
„Kroat baszi" (basza ktoacki), tudzież że taż 
sama pifbliczność. pański język panie profesorze 
nazywa kroagkinfr wreszcie_nawet nazwisko „Ro

sjanin“ znauem jest. u nas zaledwie od pół wie
ku, a na Wschodzie znąją was jedynie tylko ja 
ko „Moskali*.

Pismo to przeprowadza dalej historyczny du- 
wód, że Bośnia z Hercegowiną, Albania i Rascja 
(dzisiejsza Serbia) były krajami kroackiemi, i 
dodaje, że pizywilej, kościołowi w Spalato udzie
lony, podpisał król Koloman jako król Ramy, to 
jest jako król całej Bosnii. Wmew temu utrzy
muje pismo, że to właśnie Kroaci wprowadzili w 
używanie nazwisko „Serbowie", i „że mabome- 
tańscy Kroaci chętnie by się przenieść dali w 
szeregi zwierząt, którydi używania Mojżesz i 
Mahomet zakazał, aniżeli żeby się za Serbów u- 
znaó mieli." Miejsce, w którem mowa o czysto
ści i dawnoścj kroacko-mahometańskiej szlachty, 
zawiera następujący uderzający ustęp : „Kroacko- 
makometańska szlachta zaledwo by tych książąt 
(Karageorgiewiczow, Obreuowiczów i Petrowioz- 
Ńicguszów) Da pastuchów przyjęła, gdziezby su 
więc z nimi równała, albo nawet im poddaną być 
chciałal Tylko niezwykła wspaniałomyślność tej 
szlachty i uiedołęztwo Turków sprawiły, żeście 
oddawna już nie zniknęli ze wszystKich kioac- 
kich prowincj-j Turcji, lecz panie profesorze bądź 
pan przekonanym, że prędzej Sainojedzi : apanu- 
ją nad MosKwą, aniżeli Serbowie panować będą 
nad Kulinowiczam i nad innemi kroacko-maho- 
metanskiemi, książęcego pochodzenia rodzinami.'1 
Inny ustęp mówi: „Położenie chrzećcian w Tur
cji jest wprawdzie smutiiem, lecz zdaje się lep- 
szem aniżeli w innych krajach; żeby zaś Mo- 
sKwie rzeczywiście zależało na polepszenia losu 
chrześciun w Turcji, temu dopiero wtedy będzie 
można wierzyć, gdy Moskwa położenie swoich 
własnych poddanych polepszy. Powiedz nam zre
sztą panie profesorze, dlaczego ucikający Bośnia
cy nie chronią się do was, do Moskwy ?“

Interpelacja, w rajchs-aiowej Izbie posłów 
przez p. Wórt a i tow. wniesiona, opiewa we
dług r iLrlandu i Cec„w jak następuje.:

„Interesa, zawierane przez niestóre banki, 
które zwTacały na siebie uwagę jak najpowsze
chniejszą, a nawet w publicznych procesach kar- 
nj-ch, jakoteż y. licznych artykułach dzieuuikar- 
-n-ch były wyjaśni;,ne, przedstawiając zarazem 
Wysoki rząd w jaskiewem świetle, stały się w 
tych cz&saen przedmiotem takiego wyjaśnienia w 
broszurze p.n „Lastcr, genannt Auereperg, eine 
ciAeithanische Zeitstudie*, wydan^i w Ainbergu i 
Lipsku, ale rozpowszechnionej licznie także w 
Austrji, że formą i treścią przedstawianych fak
tów broszura ta najzupełniejsze rości prawo do 
v iai ogólności, która pc części zyskała potwier 
dzeine w innych publikacjach, a po części stanowi 
od lat kilku dla publiczności jawną tajemnicę.

Broszura ta zawiera ciężkie oskarżenie prze
ciw rządowi dzisiejszemu, przywodząc szereg in
teresów, zawartych podobno za współdziałaniem 
rządu, ku wielkiemu pokrzywdzeniu akcjonarju- 
szów, ich wierzycieli i całej ludności.

I tak na str, 52 utrzymuje broszura, ze na 
podstawie ułudnych (fingirier) obligacyj wydano 
w listach zastawnych 1,000.000, których pokry
cie seanowio miały dobra już przeciążone długami, 
intabulowane pod nazwiskami osób podstawionych 
(Strohm&nner); na str. 56 wspomina, że nauk 
bypoteezno-kredytowy i zaliczkowy poświadczył, 
jako wypłacono 5,000.000 złr kapitału akcyjne
go, z których jednak nie wpłynął ani szeląg, a 
więc poświadczył fałszywie; na str. 59 jest 
wzmianka, że w czasie, gdy akcje spadły na 25 
p^c., brano je od faworyzowanych członków Ra
dy zawiadowczej al pu11. z obciążeniem reprezen
towanej o przez nich banku itd.

W takich czyjjaąh, — przypuściwszy, że »ą 
££SZi-^^L-iikJ^ŚZ_£ie|fprzedzony powiuiePby

dopatrzyć się wszelakich znamion zbrodni oszu- 
karistwa w myśl §. 197 kodeksu karnego, Której 
jak najsurowiej dochodzić byłoby obowiązkiem 
prokuratora wedle §. 34 pi ocedury karnej.

Rzeczona broszura atoli, jak obwieszcza o- 
głoszenie urzędowe, stała się przedmiotem objek- 
tywnego tylko śledztwa karnego, na wniosek 
prokuratorji, sąd krajowy w Pradze, jako sąd pra
sowy zakazał ją, i zniweczyć nakazał wyrokiem 
z dnia 31. grudnia r. 1876 pod 1. 34.140, na mo
cy §§. 65 i 300 Kodeksu karnego; artykułów 2. 
i 3. ustawy z dnia 17. gruiuia r. 1852 p. 1 8 
D. P P. tudzież 489 i 493 procedury kar
nej, a nie zdaje się, iżby zbrodnie przywieo. loue 
v. broszurze, z w/raźnem podaniem fant i na
zwisk obwinionych, stały Się były pw .dinrotem 
sądowego śledztwa karnego, lubo wedle §. »(. 
p ocedury karnej było obowiązkiem prokuratorji 
i władz bezpieczeństwa, dochodzić śladów wska
zanych czynów ka“ygudnycb, a to tem więcej, i.e 
żc w przedmowie do bioszury wyraźnie oświad
czono, iż celem jej jest sprowadzenie siedztA a 
sądowego ku wyłuszczeniu prawdziwoś ;i_ przed
stawionych w niej faktów, a wedle §. 87 proce
dury karnej, nawet „bezimienne denuncjacje oso
by zupełnie nieznanej" zobowiązują proKurato a 
dc dochodzenia wskazanych okoliczności, leźli, 
jak tu się dzieje w mierze najzupełniejszej, wia 
rogodnie znamionują czyn karygodny.

Sposób rzeczywistego postąpienia proKurato- 
rji uderza przeto tem więcej, ile że podobna roz
myślne zaniechanie śledztna karnego —- jeźli to 
nie jest wynikieir. aktu łaski najwyższej — mo
że stanowić wśród pewnych okoliczności nawet 
nadużycie władzy urzędowej.

Dotychczas przjmymniej nie nie wiadomo, 
iżby wskazane w rzeczonej broszurze zbrodnie 
pospolite nakłouiły były prokuratorję do wyto
czenia śledztwa, lubo przywiedzione przepisy u- 
staw zobowiązują ją do tego, lubo wskazane zo- 
sobna oszukaństwa są bardzo jasne, r jdane in 
concreto, i łatwe do stwierdzenia, tudzież nie- 
wąipbwie karygodne wedle obow ązującego teraz 
kodeksu karnego, i lubo J. Eksc pan minister 
spr° wiealiwości na posiedzeniu tej VTysokiej Iz
by dnia 18. gruinia r, 1876 twierdził, że polecił 
prokuratorom, aby mie szczędzili sil i gorliwość, 
by zbadać do g-uuin iakta nierzetelnego pokrzy
wdzenia innych, by dochodzić takicn ^antów, 
zkądkolwiek prokuiator dowie się o nich, by 
stwierdzać je i bezwzględnie ścigać.

Wiaać atoli, że w izeczywistośe skierowano 
to bezwzględne ściganie nie przeciw doniesionym 
zbrodniom pospolitym, lecz przecity drukowi, 
który o nicli donosi, lubo nawet sąd karny nie 
dopatrzył się w tym druku oszczerstwa, a zbro
dnie dokonane nie mogą odstać Się przez zakaz 
ogłaszania ich; lecz owszem mogą doznać eks
piacji tylko przez ukaranie według puawa.

Rzeczona broszura donosiła nad u o innych 
jeszcze fahtacn, które zdolne wywołać zaniepo
kojenie powszechne.

I tak na str 44 utrzymuje, że rząd nadał 
bankowi „Credit foncier" na królestwo Czrskic 
niesłychany przywilej obciążania własnej posia
dłości ziemskiej aż do pełnej wartość’ szacunko
wej i wydawania za tc obligacyj hipotecznych, 
którym pizyznano bezpieczeństwo papilarne.

Dalej na str. 71 utrzymuje, że posiada, ącym 
listy zastawne dauo zastępcę ex offido, który 
przyzwoli! na wykupienie w d. 1. lipca r. i875 
kuponów od listów zastawnych tyłka za 1 pret., 
mimo żądanego prawnie bezpieczeństwi pupilar- 
nego, — fakt potwierdzony gdzieindziej także 
przez pisma publiczne.

Nadto na str. 52 jest obwinienie, że działy 
się transakcje z instytucją „Bodcncreditanstalt" 
i z „Pierwszą austrjakejsŁ kasą oszczędności w 
Wiedniu" z krzywdą publiczną i t. d. „

Takie iakta zdolne wzbudzić tylko najgłęb
sze wśród ludu zaniepokojenie, dotkliwie narazić 
linansowy ekonomiczny i moralny kredyt Austrji 
w kraju i za granicą i zupełnie podkopać nie
zbędną każdemu rządowi powagę, ale i funda
ment "każdego państwa, t. j. zaufanie do jego 
sądownictwa, jeżeli nie nakaże się bezstronnego 
a wyczerpującego śledztwa sądowego, i jeźli za 
pomocą ńiego nie dowiedzie się fałszywości fak
tów, przywiedzionych w broszurze z pozorami 
najzupełniejszej prawdy.

W interesie publicznego bezpieczeństwa pra
wnego i moralności, honoru sądownictwa nasze
go i bezpieczeństwa mienia, złożonego w papie
rach hipotecznych, niżej podpisani, powołując się 
na §. 12. regulaminu, zwracają się do Jego Eks
celencji pana ministra sprawiedliwości z zapyta
niami następującemi;

1) Czy wytoczono już śledztwo sądowe z po
wodu karygodnych czynów, jasno, dokładnie i 
szczegółowo wskazanych w brosznrze: „Lasser 
genannt Auersperg“, lub czy Jegc Eks. pan mi
nister sprawiedliwości myśli przynajmniej kazać 
je wytoczyć ?

2) Jeżelibj jednak nie zamierzano wytoczyć 
tego śledztwa, z jakich to powodów i ua mocy 
iaiicgo uprawnienia ustaw sądzi p. minister 
sprawiedliwości, iżby mógł usprawiedliwić liie- 
wytoczone śledztwo V

Wiedeń d 30. stycznia 1877. Wórtz, Bhrn- 
feind, Barbo, Brader, Brandis, Fand^rlick, 
Ganzwohl, Graf, Greuter, Gudenus, riar^nt, 
Herman, Hohenwart, Karbr Kusy, Lienba- 
cher, Meżnik, Mildschuli, Nabergoj, Pfeifer, 
Pfliigl, Frażak, Schrems, Sziom, Sternbacn, 
Yaiussi, Witezicz, Wośniak, Walterskirchen, 
Weiss - StaHcenfelu , Weebtr , Zeilberger , 
Zschock."
(Z podp.sanych tu 34 deputowanych, trzej 

nie należą do prawicy, mianowicie Weeber, Wal
terskirchen i Zschock, którzy należą do wier- 
nokonstytuc.yjnych.)

Z rezultatów ostatecznych wyborów do nie
mieckiego parlamentu widać że kandydaci polscy w 
ks. Poznańskiem otrzymali znaczne mniejszości 
głosów, jakeśmy w poprzednim numerze wzmian
kowali; jestto więc klęska dosyć dotkliwa dla 
braci naszych z pruskiego zaboru. W powiatach 
toruńskim i chełmińskim Niemcy otrzymali więk
szość 108 głosami, i chociaż udział Polaków 
dosyć był znaczny w głosowaniu, jednak mewo- 
tujących, pomimo tegc że zapisani byli na liście 
wycorezej, procent dosyć znaczny się okazał, to 
20 ne sto. Procent ten układa się z ludzi, któ
rzy z obawy utracenia chleba i zarobku od pa
nów niemieckich, wstrzymali się od głosowania. 
Są to ludzie, zostający w służbie u nich, jako 
parobcy, fornale i t. p. Gazeta Toruńska zwiaca 
uwagę, że przy pierwszem głosowania brak było 
dostatecznej sprężystości i czynności ze strony 
polsliego żywiołu, brak było pracy, podjętej aby 
włościanom wykazać całą zgubę występowania 
na korzyść niemieckich 'kandydatów. Niemcy 
okalali lepszą organizację, subtelniejsze działanie 
idące w parze z ich charakterem, i chociaż przy 
drągiem głosowaniu Polacy wiele dali przykła
dów gorliwości swojej, na nic się to już nie 
zdało.

Zwrócić przytem musimy uwagę na kary
godne i nikczemne postępowanie panów niemiec
kich, właścicieli dóbr, kopalni, fabryk. Tak w 
^rusach Zachodnich jak w Poznańskie n i na 
Górnym Szlazku prusaum oddalali ze służby 
t/cL Polaków, którzy głosowali nt, kandydata 
polskiego i Katolickiego. Książę Lichnowski, 
zniemczały potomek poiskiei rodziny oddalił zń 
służby przeszło dwudziestu bLeaaków za to, że

n a  POBOJOWISKU.
Nowdla

rrś* w  e ra ,.
(Ciąg dalszy. *)

— Śmieszna rzecz, ale łeb ma bo 
szeptał no siebie pułkownik. — Ach gdy m-m 
mógł mego Niemca schwytać. W nocy my będzie
M  ale W d2kA Niem^  Z  odegry:

siedzSnna8j i !  sk0ÓS ’ gd>ż pułkownik już 
batalion n i  y' nie8ę przeciągał trzeci
klinać ’ nhv eia/°  °^roPuie krzyczeć, prze-

Żołnierz 1  UCZU »W0'14 potęse 1 energie-  śmiało przeczuwał zwycięztwo, i szedł
KdT lrni ?a8Zlt artylerja operowała szczęśliwie, 
biiał oiemieukie rekoszetując po szosie, do
do i>Li’*W-yc*1 rŁnnych i konie, druzgocąc  „u , „a i auuic. wozy

Meszty. ’
w , Rezerwa z pułkownikiem posuwała się po- 
w .nie> jako ognisko, do którego pow’nny spły- 
’ , rozszerzone promienie, jako przyszła osłona 
,a zmęczonych bojeui, i nareszcie, jako ostatnie 

8*°*o wodzii
, Wozy natychmiast przeprawić na drugą 

Slr'*aę drogi — odpowiadał młody wódz dzieln1- 
f -u ^upitanowi saperów, który w samą porę nad- 
®le8ł po rozkazy. — I pospiesznym man- 

brzegii m Saony, ciątnąć pod tuzonne. 
"  Połowie drogi wybrać miejsce na obóz, goto- 
a u i J eŚĆ i okopywać się. Jutro o 3. będziemy 
-tokow ^i ^  jKfcOOO Niemców i 30 dział.

urn wytrzymać pięciogodzinny szto m, dyna- 
ni* uprZewraca drzewa, a rydle saperów usy- 
d z l^  py’ jeżeli w ludzie okolicznym nie znaj- 
twi/ Pomocników. Zrobić wszysth . aby uła- 

przeprawę przez rzekę. Ambulanse odpia- 
‘ "ezerwy.

“ od wałami z ciał zabitych ludz' kodi,
do

PiTnil. wałami z ciał zabitych luuzi i kuui 
łei ^^dconych wozów niemieckich, prowianty ma 
m m i i  przeprowadzono szczęśliwie. Mimit nie- 

ognia zdołano zabrać parę worków 
ES*1, chleba. owsa i kilkanaście zwojów siana... 
torem 6 0 zdobycz' bołninz staje się boha-

*) Zahacz nr. 18, 19, 20 i

Ńa czele "ułanów, wprost przeciwną stroną 
drogi, galopował Otręba, pędził jak huragan, 
roztrącając co tylko zorało na drodze. Niemcy 
nie czekali- ludzie i konie, wozy i jaszczyki, 
wszystko co nie zdołało uciekać naprzód stacza
ło sie z drogi kryjąc się po krzakach, lub grzę- 
znąc w Idorfe! W  W k a c h  nawoływali się i ob-

S8rU Powodzenie str2pI1<:y 1 Piech;>ta P«;nle pOZWOiRy oprzytumnieć
N ?em Ł,Zi zamkjf* pędzących ułanów. Strzały rnemooiu bż u^szyCi, kolumn umemoże-
bnR nav et mysi napadu ze strony .rozbitków

Fowodzenie zupełno. Półtory neu do Saony 
nasi przegalopowali w dwadzieścia m>nut. Z dru- 

sfronr wązkiej rzeki Niemcy rozpoczęli o- 
sit ™ssyeb ludzi. Most oyl

zaDchany uciekającymi. „
Kule zaświstały, dwóch ułanów zsunęło się

Z k°ni- Stać, wiara stać, dalej nie potizeLa. O 
ja ostatnie bydlę, zapomniałem o dynamicie — 
wołał zrospaczony wiarus.

Zaledwo te słowa wymów: ł, a most oczyścił 
się z uciekajasycb, gdy straszny huk przestra
szył konie, drżące ze stiachu na całem ciele. 
Climura pyłu zasłoniła niebo, ziemię i dwa wal
czące wojska. Ciężki odgłos spadających odłamów 
drzewa, podobny dc jęku olbrzymów, walących 
się na ziemię, plusk wzburzonej wody, uderzają
cej z łoskotem o brzegi... Jedna chwila, chmura 
[ ,  lu tonie w rzecznej mgle, z mostu zostały
• terczące zwaliska i gruzj, na pogodnem niebie 
znów zaświecił księżyc, — zaświecił i jednako 
się uśmiechał z uciekających i goniących, bo pe
wno uśmiechał sie z nędzy ludzkiej.

Na pierwszym planie tego obrazu, na czele 
swej kolumny stał rozpromieniony Otręba, jego 
wielkie wąsy targał wiatr, a ręka trzymała pod
niesiony w górę kaszkiet.

— Niech żyje Polska! — zawołał.
— A co, czy Bóg niemiecki, nie odwrócił 

się od ninh tyłem ?
— Odwrócił — poświadczyli chórem żoł

nierze.
Tymczasem nadbiegł drugi i trzeci pluton 

i Niemcy szoroką linią rozpoczęli ogień.
— Z drogi dzieci, do fosy — zakomendero 

wał kochany pizez żołnierzy wiarus, nazwany 
m atli szwadronu.

Konie, jakby zrozumiały rozkaz, same zwró
ciły się na bok, lekko zsuwając się na tylnych 
nogach do rowu.

Niemcy podwoili ogień, a nawet na wzgórzu 
ustawili baterję — co dało powód do przyspie
szenia marszu drugiemu batalionowi.

OUęba wysadzony — Niemcy powracają, 
odezwał się młody porucznik do przyjaciela jadą- 
dącego konno.

Prędzej sam Ofręba most wysadził, wy
parowawszy za niego Niemców, odparł kapitan.

Mądry to lud, nie tak prędko traci głowę, 
zrobu u Wagę towarzysz.

-- Nie rozbieram kwestji o ile Niemcy mą
drym ludem, a w każdym razie wierze \r wysoko 

0tręby’ dodał w Tronic wia-jusa nlozof.

nr7V^mLLimi^-WyZ? aWaaycb ^rzez ciebie praw 
rak tern + U ce<7  ̂ h^szego narodowego cha-
d e S W  toz “ Ł i e u i a ,  mb a-

m i , '  Znam 1 dziś wie‘’zę w same ataki z pa-

Wierzysz. — to ciekawe, i jeszcze wie
rzysz, gdy nad nami jak, > Przeklęstwo od po
czątku kampanii zawisło. 1
w n w  ?vLć ~  zaiUT,ażał kapitan, że mój ateizm w obec tych przeczuć, częsi,. wygląda jak, go
rejący kizak wiary. J 8

— Zobaczysz, szepnął młody oficer... 
Strzelców wysłano pospiesznym marszem na-

pizód, z rozkazem rozpoczęcia cgnia w chwni 
gdy ujrzą nieprzyjaciela.

Na lewe z drogi, wołał z fosjr, uniósłszy 
się na strzemionach Ot’-ęba — Niemcy na dru
giej stronie rzeki - -  most wysadzonv — i ze 
złości plują na szosę.

— Stary nie zapomniał o nas, byłem te
go pewny, — powtarzał z wracając się do swoich 
uradowany wiarus.

kapitan Nie°h ^  U*aUi’ ZŁ,wołaI uadie^ a ją c
— I Otręba niech żyje. powtórzył dowóazca 

batalionu.
— Wysadziłeś nost, pytał się Otręby roz- 

ciekawiony sztabowiec, — czem ?
— Ależ Niemcy mnw; wyręczyli, odparł sta

ry śmiejąc się.
— Jakież mają pojęcie o naszych siłach?
— Ba, są pewni, że cała południowa armia 

przecięła im drogę.
— Utwierdźmy i^h w tem pizekonaniu. 

Batalion wraz ze strzelcrmi rzucić w tyraliery 
nad brzeg rzeki. — Gęstemi strzałami niech da 
znać n sobie, dodał kapitan obracając się do dn-

wódzcy batalionu, który powtórzył w tej chwili 
rozkazy.

— Szkoda ładunków, szepną. Otręba.
— Niechaj tylko do głównej kwatery Niem

ców, dojdą jak najspieszniejszo wiadomości,— to 
nasz obowiązek.

W odpowiedź stary wiarus salutował.
— Cóż dalej — jak myślisz i cy sądzisz in

terpelował kapitan?
— Czekam rozkazów, odparł Otręba.
— Wracać jak najprędzej dc starego, — tu 

sprawa zała^woma. Zabierz ze .sobą Kompanię 
rezerwową i strzelców

— Dzieci, z koni, — poczciwe kouiska po
winny odpocząć — zawołał do swoich stary 
ułan.

— Bardzo spi awiedliwie, rzekł Kapitan, 
tylko żołnierzom nie puzwalrj obciążać się zby
tecznie.

— Nic więcej, oprócz owsa i talarów.
Kapitan wyciągnął do starego ^kę, obaj

szanowali się, a przez miłość do starego, sympa
tyzowali z sobą.

Zaledwo ogień rozrzuconego br talioru nad 
rzeka rozpoczął się, Niemej domyślając się obe
cności całej armii poluamowey, zaprzodkowali 
działa,, ściągnęli ty-alierów, cofając się pospie
sznie ku głównym swym siłom.

— Tem lepiej, tem lepiej, odezwał się ka
pitan dając rozkaz do odwrotu.

Niemieckie lazoitki słysząc huk wysadzone
go mostu, stracili wszelką nadzieje odwetu — a 
bu ąc się niewoli, uciekali pospiesznie w górę 

_  szukając dogodnej przeprawy.
** *

W przeciwuem przedłużeniu szosy, bateria 
uasza i niemiecki miotały n? siebie ogień, nie
przyjacielska piechots wysuwaia się z z ł  lasu. 
Jedynie nieustannym zmianom pozycji, zawdzię
czała nasza artylerjp swoją ochionę. Strzały rę 
cznej bron: wzmagały się co chwila.

— Bagnetem, wziąć lasek, inaczej przepa- 
uliśmy, zdecydował młody wódz. W pół goaziny 
zaleją nas Niemcy, ze świtem otoczą i zduszą.

— Bagnetem, śmieszna rzecz, czemże innem ? 
A przecie szedłem z nim .' Tyralierka przypomi
na Kankana — i mc. Tańczże z Niemcem kan
kana !

— W tej chwili kula nieprzyjacielsł a, z ca
łym impetem zaryła się w kałużę, ciskając roz
bryzgując e się błoto ua twarz pułkownika.

— Niemcy szelmy, do jasnych piorunów bło 
tc mi w gębe pakujecie, — czekajcie!

YT tej chwili strzały z prawej strony lasu 
zmięszały nieprzyjaciela, — baterja niemiecka 
nieco przycichła.

— Naprzód w kolumnach plutonowych bie
giem, komenderował gorączkowo wódz!

Podoficer o/dynansowy, pomknął jak strzałi 
z roikazem ao pierwszego batalionu.

Mam uarować Niemcom, co m. w twar: 
błotem plują! Pułkownik nie czeka na odpo 
wiedź, me słuchał na rozkazy, galopując do pier 
wstęgo batalionu.

Strzały ukr /tej v: iesii naszej kompanii, c< 
raz więcej się zbliżały, przerażając strwożonycl 
już Niemców.

— ,Za do jasnych piorunów djabłów, zs 
mną suneszna rzecz — nlecb żyje Francial

Hura odpowiedział batalion, J
Na p.,;cizit, jak »*ekoszetująca bomba, pod 

skakując ua małych nóżkach pędził z karabinen 
’  r6'ŁU pułkownik, przy nim kapitan pierwsze. 
Kam aa nu. za mmi w porzadKi w pół-plutono
wych t  iiumuach, wśród okrzyków, biegiem posu 
wnł się batalion.

Wyprzedziła go nasza bateija i tak szczę
śliwie bryznęłr kartaczami na szosę, że naresz 
cie, niemiecki® działa stanowczo zamilkły.

— Ułam na szosę, zabrać baterję 1 zawoła] 
jadący pizy rezerwie jenerał

Rozkaz Wodza spełniono bez szemrania. Re 
zenvowy pluton dwoma snsam stanął na szosie 
2-atętńiało i jak huragan przebiegli.

— Uprzedzają nas — pieczeniarze, elegau 
ty, chiystki zdobywają zdemontowane baterje.

Rotowy ogień niemieckiej piechoty wjdoby 
wającej się co rai. obfici ;j z lasu, zagłuszył wy 
razy pułkownika Strzały jej od razu zwalić 
kilkanaście koni naszej kawalerji. Z za zbvt da
lekiego uystansu rozpoczęto ostateczny stak, -  
konie zmęczone stanęły, raptownie, same si< 
zwróciły i o ile im sił starczyło uciekaty.
■ , “ ; Ato niy tu jesteśmy, śmieszna rzecz, wc 
łał pułkownik.

Hura! odpowiedział batalion, wynurzają! 
Si z poza wału utworzonego przez drogę, na 
płaszczyznę pagórka.

— Dwie pierwsze kompanie sformować 
front, od prawego na pierwszy pluton! i kłuć 
Niemców, jak wieprzów, dał rozkaz nieustraszo
ny, a osiwiały w bojach żołnierz. (C. d n )



głosowali według swojego przekonania. Inni tak 
samo postępowali terroryzując biedną, zależną 
od nich ludność polską w sposób, przeciwko któ
remu prawo jest bezwładne. Tu się dopiero oka
zuje, jaką klęską dla sprawy narodowej jest 
sprzedawanie dóbr w ręce niemieckie. Zbywanie 
ziemi polskiej nietylko pod względem ekonomicz
nym jest strasznem, tworzy bowiem z ludności 
polskiej proletarjat ginący z nędzy, ale prócz 
tego odbiera tejże ludności możność bronienia 
swojej narodowości i praw politycznych. Przy
kłady owego terroryzmu powinnyby powstrzymać 
panów polskich od sprzedaży ziemi w ręce nie
mieckie.

Do obrazu prześladowania ludności polskiej 
za wybory, który należałoby uzupełnić przedsta
wieniem machinacji urzędników, przez tworzenie 
sztucznych na niekorzyść Polaków wypadających 
okręgów wyborczych, jakoteż fałszowanie list 
wyborców, i opuszczania z nich Polaków, dodać 
należy ciągle trwające prześladowanie kościoła. 
Parafie katolickie oddawane są przez rząd wbrew 
nawet prawu majowemu księżom, których para 
danie sobie nie życzą, a niektóre pozbawione są 
wbrew temuż prawu księży, zastępujących pro
boszczów. W Miłosławiu po śmierci zacnego księ
dza Tułodzieckiego zawiadował parafią ks. Cłra- 
natowicz. Otóż ksiądz ten przez radcę powiatu 
Wrzesińskiego w moc wyroku trybunału został 
usunięty z urzędu, a księgi i pieczęcie kościelne 
zabrał urzędnik, Parafia ta pozbawiona więc bę
dzie służby Bożej, również jak Czempińska, w 
której podobnie postąpiono. Rząd przez pozba
wienie ludności polskiej przewodników duchow
nych, dąży do zupełnego jej zdemoralizowania. 
Cnota tylko się opiera -wszelkim pogwałceniom 
prawa, moralność tylko zdolna jest walczyć z fi
zyczną przewagą, więc też uderza rząd praski 
na tych, którzy są stróżami cnoty i moralności, 
i potokami demoralizacji usiłiye podkopać naro
dowość naszą, aby wywrócić katolicyzm.

Jednocześnie z tem dążeniem walka z języ
kiem polskim trwa na każdym punkcie. Profe
sorowie rządowi biją studentów po twarzach za 
mówienie po polsku, jakto miało miejsce nieda- 
wnp w gimnazjum Marji Magdaleny, i za to o- 
trzymują nagrody i świadectwa wyższych kwali
fikacji pedagogicznych. W szkołach elementar
nych jęzjk polski zupełnie już uległ proskrypcji. 
Wobec wyrzucenia tego języka ze szkół nie ro
zumiemy opozycji, stawianej przedsięwzięciu ks. 
Przyniczyńskiego w Bytomiu, który postanowił 
100.000 elementarzy polskich rozdać między ro
dziny górnoszlązkich Polaków. Opozycja ta wy
szła z wichrzycielskiego Orędownika. Zarzuty, ja
kie to pismo porobiło ks. Przyniczyńskiemu, nie 
mają żadnej wartości, dowodzą tylko jednego, że 
u nas najzbawienniejsze projekta natrafić zaw
sze muszą na anarchistę, który krzyknie n i e 
p o z w a l a m .

W zaborze moskiewskim odgłosy wojenne 
brzmią ciągle, pomimo tego, że przepowiadania 
pokojowe idą swoim trybem. Jestto oznaką sytu
acji w najwyższym stopniu niepewnej, która bądź 
co bądź zakończy się burzą. Utrzymują się ciągle 
pogłoski, że car popierany przez konserwatywną 
partję odracza wojnę na czas nieograniczony, 
lecz gdyby nie mógł jej powstrzymać, wtedy ma 
się zrzec władzy na rzecz następcy tronu. Hi- 
storja jestto stara, poprzednicy Aleksandra II. 
podobnież o abdykacji myśleli w chwilach sta
nowczych, wtedy mianowicie, gdy sprawy obrót 
brały niekorzystny dla Moskwy.

Właśnie dla tej niepewności Moskale coraz 
więcej w kółkach warszawskich rozprawiają o 
ustępstwach dla Królestwa Polskiego, ukazują 
niby zdała ponętny błysk jakiejś konstytucji, z 
projektami temi łączą przybycie do Warszawy 
z Petersburga tajnego radcy Makowa, przybo
cznego urzędnika ministra spraw wewnętrznych. 
Maków objechał Królestwo Kongresowe, aby po
znać potrzeby krajowe, jednakowoż czerpał wia
domości o tych potrzebach nie od Polaków jakby 
należało uezyuić, gdyby intencje były dobre, lecz 
od Moskali, którzy zapatrując się na rzecz z 
właściwego sobie stanowiska, naturalnie, że naj
fatalniejsze dali mu o Polsce pojęcie, i wątpimy 
nawet, czy przychylne były zamiary.

,7Czasu i hr. Plater.
Nie chcieliśmy głosu od siebie zabierać 

w sprawie upoważnienia, jakie odebrał br. 
Plater do przedstawiania krzywd Polski w 
zaborze moskiewskim wobec zawikłaó, jakie 
zrodziła i jeszcze zrodzi kwestja wschodnia. 
Daliśmy miejsce korespondentom naszym, 
jako dokładnie ze sprawą upoważnienia obe
znanym, sami jednak opinii swojej nie wy
raziliśmy aż dotąd i nie bylibyśmy jej długo 
może jeszcze wyrazili, gdyby nie miotania 
się „Czasu” , gdyby nie pretensja tego kote- 
ryjnego pisma do przemawiania w imieniu 
całego kraju, i gdyby nie pewne argumenta 
przez niego użyte, przeciwko którym w 
imieniu interesu Polski zaprotestować mu
simy.

Argumentem, który uważamy za bardzo 
nieszczęśliwie przez pismo krakowskie uży
tym, jest twierdzenie, jakoby mandat hr. 
Platera mógł dać pozór do nowego ucisku. 
Stawiać podobne argumenta, jest to wywo
ływać ucisk, jestto napraszać się o niego. 
Gdyby Polacy z obawy, ażeby podniesienie 
sprawy polskiej, albo przemówienie w imie
niu Tolski o krzywdach, jakich doznaje, nie 
dawało pozoru do nowego ucisku, milczeli 
zawsze i biernie się zachowywali wobec 
tego, co ich spotyka, nigdyby do polepszenia 
losu swojego nie doszli. Kto uważa za nie
bezpieczne podniesienie sprawy Polski za 
granicą i wszelkie upomnienie się o jej pra
wa przedstawia jako pozór do nowego uci
sku i radzi zachować milczenie, ten będzie 
konsekwentnym z sobą, jeżeli pójdzie o krok 
dalej i każe chwalić wszystko, co Moskale 
z Polakami robią, i podnosić będzie ich po
łożenie, jako nie zostawiające nic do ży
czenia.

Polityka „Czasu(1, dosadnie tym argu
mentem charakteryzująca się, jest polityką 
zrzeczenia się wszelkich praw i utrwalenia 
niewoli. Kto taką politykę doradza, ten nie 
ma prawa przemawiania w imieniu kraju i 
odmawiamy też „Czasowi11 prawa do pre
tensji, jaką wyraził, iż reprezentuje opinję 
kraju w kwestji udzielonego upoważnienia 
hr. Platerowi.

Nie rozumiemy jak można kilku tysią
com obywateli podpisanym na adresie odma
wiać prawa działania według przekonania

swojego, jak można ich działanie nazywać 
nieprawnem i żadnem, a samemu przyswajać 
sobie natomiast prawo reprezentowania opinii 
ogółu.

Adres do hr. Platera me powstał w 
redakcjach lwowskich, jak pisze ,Czas ‘, ale 
napisanym został w zaborze moskiewskim i 
wysłanym ztamtąd został z licznemi bardzo 
podpisami do Szwajcarji Zkądże „Czas“ 
dochodzi do tego, że odmawia mieszkańcom 
zaboru moskiewskiego prawa wyboru swego 
reprezentanta i prawa starania się o polep
szenie swojej doli taką drogą, jaką uznali 
za właściwą?

Mandat ten nie jest więc aktem ani 
emigracyjnym ani lwowskim, chociaż we 
Lwowie na wiadomość o nim kilkuset bar
dzo poważnych obywateli pospieszyło z u- 
znaniem go, przez wysłanie adresu do br. 
Platera. a dodać wobec insynuacji ,.Czasu" 
należy, że w tem uznaniu ani my, ani żadna 
z redakcji pism lwowskich nie wzięła udzia
łu, i dopiero po fakcie dowiedziano się o 
tem, co zrobiono. —  Mandat jest, powtarza
my to jeszcze raz, aktem wyszłyn; z inicja
tywy ludności, zostającej pod zaborem mo
skiewskim, żadne więc z pism galicyjskich 
niema prawa protestować przeciwko niemu.

Protestowanie podobne mogłoby być 
przez naszych braci, zostających w zaborze 
moskiewskim i niemających możności zabra
nia wolnego głosu w swojej sprawie, uwa- 
żanem za tamowanie im jedynego, jaki im 
pozostał, sposobu upomnienia się o swoje 
krzywdy.

„Czas“  nie protestował, gdy w ratnszu 
warszawskim zmuszano obywateli do podpisu 
haniebnego adresu do cara i nie uważał go 
za ubliżenie godności narodowej, protestuje 
jednak przeciwko wolnemu, nieprzymuszonemu 
głosowi ludności polskiej w zaborze moskiew
skim, upoważniającemu hr. Platera do zako
munikowania gabinetom i ludom europejskim 
swoich skarg na ucisk, i praw, jakie mają 
do wolnego bytu.

Kto głos taki, będący właśnie obroną 
godności narodowej, nazywa ubliżeniem tejże 
godności, ten nie rozumie godności naiodo- 
wej, ten zrezygnował już z praw polskich i 
bynajmniej nie reprezentuje opinii rzetelnych 
Polaków.

Oto jest główny powód, dla którego u- 
ważaliśmy za potrzebne wypowiedzieć naszą 
opinię na tem miejscu o wystąpieniu „Czasn" 
i pism do niego podobnych, aby tym sposo
bem choć w części zneutralizować fatalne 
wrażenie, jakie na ludności zaboru moskiew
skiego sprawiło najprzód milczenie delegacji, 
a teraz tamowanie przez niektóre pisma ga
licyjskie swobodnego objawu opinii tejże lu
dności o swojem położeniu.

Galicja bardzo źle się przysługuje swo
im braciom zakordonowym. Stając w poprzek 
ich staraniom, staje wyraźnie po stronie Mo
skali uciskających Polskę, i nie pozwala ra
zem z ostatnimi, głosu zabrać przeciwko u- 
ciskowi.

Gdyby ludność polska zakordonowa zna
lazła obrońców w naszoj delegacji, zapewne 
nie miałoby miejsca wysłanie upoważnienia 
hr. Platerowi. Ponieważ zaś Polacy, cierpią
cy ucisk od Moskwy, widzieli się opuszczo
nymi przez braci używających swobody, mu
sieli sami o sobie pomyśleć i wybrać jedy
ną, jaka im pozostała w strasznym ucisku, 
drogę, to jest musieli upoważnić osobę, po
siadającą icb zaufanie za granicami kraju 
do przemawiania w ich imieniu i w ich in
teresie.

Gniew pism niemieckich, zostających 
na żołdzie moskiewskim, jako też oburzenie 
pism moskiewskich, powinnoby „Czas" i do 
niego podobne pisma przekonać, iż droga, 
jaka obraną została, była właściwą. Zamiast 
togo, „Czas" i do niego podobne dzienniki 
zwalczają mandat argumentami pism nieprzy
jaznych Polsce. Okoliczność t& najlepiej wy
kazuje wartość owych argumentów.

Z naszej strony dodać musimy tutaj 
objaśnienie, iż powierzenie mandatu hr. Pla
terowi nie jest żadnym aktem rewolucyjnym, 
ani też dowodem jakiegoś spiskowania, prze
ciwnie jest to akt, który w dalszym widoku 
ma na celu niedopuszczenie jakichkolwiek 
rewolucyjnych czynów i spisków, o które 
zwykle w czasach wzburzonych kuszą się 
umysły zapalone a niedoświadczone, lub też 
prowokatorowie obcych rządów. Wobec upo
ważnienia, jakie otrzymał hr. Plater, nikt 
nie będzie śmiał i mógł legitymować się za- 
granicznemi upoważnieniami, w celu wywo
łania w Polsce zaburzeń.

Ażeby wykazać, jak było potrzebnem 
położenie tamy podobnym agitatorom, przy- 
pomniemy ajentów dyrektora policji pruskiej 
Bernsprunga, zdemaskowanych niegdyś przez 
posła Niegolewskiego, którzy Polaków na
mawiali do machinacyj rewolucyjnych, i nad
mienimy, iż i teraz ajenci tejże samej poli
cji w podobnym duchu działanie rozpoczęli. 
Po upoważnieniu, otrzymanem przez hr. Pla
tera, stanie się to dla nich niemożliwem.

Mandat ten więc ma doniosłość prakty
czną i zupełnie pokojówą, względnie zaś rzą
du austijackiego ma znaczenie polityki przy
jaznej, zamierzającej iść ręka w rękę z Au- 
stro-Węgrami. Hr. Plater jest bowiem zna
nym z przyjacielskiego usposobienia dla Au- 
strji, jest on przytem konserwatystą, który 
nigdy żadnego udziału w rewolucjach brać 
nie chciał i nie brał.

Jest to więc grubą nieświadomością rze
czy przedstawiać obowiązek, który on po 
długiem naleganiu obywateli z zaboru mo
skiewskiego przyjął, jako objaw, zapowiada
jący w Polsce zamieszania i niepokoje. W y

bór jego przeciwnie jest więcej jak cokol
wiek innego, dowodem pokojowej polityki 
Polaków, którzy nie chcąc rewolucji, pragną 
jednak skorzystać z zawikłań wschodniej 
kwestji, aby wyjednać na drodze właściwej 
zmianę nieznośnego ucisku j przywrócenie 
praw im należnych.

koruNp»ndcHcje „(iaz. Nar.*4
W iedeń dnia 1. lutego.

( Y) Obrady w Radzie państwa zawsze jesz
cze nie budzą ogólniejszego interesu. Po zała
twieniu rozmaitych petycyj i rezolucyj odnoszą
cych się do budżetu, przyszły wprawdzie przed
łożenia kolejowe na porządek dzienny, jednak te 
nad któremi dotychczas dyskutowano, są wcale 
podrzędnemi. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
poselskiej była specjalna debata nad ustawą do
tyczącą maksymalnych taryf na kolejach austrja- 
ckich głównym przedmiotem. Pan Mendelsburg 
zabiera po dr. Suessie głos i żąda opuszczenia o- 
statniego ustępu w artykule I. przedłożenia rzą
dowego. Dotyczy to udzielania wolnych kart jaz
dy. Debata toczy się dalej o rzeczy bardzo pod
rzędnego znaczenia, tak, że większa część po
słów wynosi się cichaczem około 1. godziny z 
sali. Na ławie ministerjalnej spostrzegliśmy tylko 
dr. Ziemiałkowskiego i hr. Mansfelda Pomiędzy 
petycjami odczytano kilka wniesionych przez 
gminy galicyjskie i petycję Izby handlowej brodź- 
kiej, żądającej zatrzymania okręgu cłowego dla 
Brodów.

Pouczas kiedy w Izbie bardzo mało ruchu, 
za to w rozmaitych wydziałach skrzętnie i 
pilnie obradują. Wydział reformy podatków i ko
lejowy codziennie odbywa posiedzenia. W wy
dziale wybranym dla przedłożenia rządowego, do
tyczącego ustawy o pijaństwie i lichwie, prawa 
specjalnego dla Galicji, również obradowano 
wczoraj wieczorem. Tym razem dyskutowano nad 
ustawą o nierzetelnem postępywaniu w intere
sach kredytowych. Sprawozdawca dr. Rydzowski 
żądał, ażeby nie tylko pod względem sądownic
twa karnego, lecz również i cywilnego, uchwalo
ne zostały postanowienia przeciwko lichwie. Wy
dział postanowił jednak wejść wprzódy w spe
cjalne obrady przedłożenia rządowego a nastę
pnie dopiero uwzględnić poprawki sprawozdawcy 
§. 1. tej ustawy opiewa: „Kto z udzielenia kre
dytu ma zamiar ciągnąć przesadzony zysk i w 
tym celu nakłada dłużnikowi warunki, które ten 
z powoda znanej wierzycielowi słabości umysłu, 
niedoświadczenia lub wzburzenia umysłowego nie 
umie należycie ocenić — ten staje się winnym 
przestępstwa i będzie karany więzieniem od 1 
do 6 miesięcy lub winien zapłacić 100 1000 złr. 
Po kiikakrotnem ukaraniu lub gdy interesa. tego 
rodzaju profesyjnie są prowadzone, natenczas 
kara więzienia może być do 2 lat przedłużoną. 
Taka sama kara będzie i temu wymierzoną, kto 
żądania w własnem stawia imieniu, lub je egze- 
kutywnie realizuje, wiedząc, że takowe w powy
żej przytoczony sposób po prawomocności niniej
szej ustawy powstały."

Po dłuższej debacie amendowaną została 
pierwsza aliaeą §. 1 w ten sposób, ie zamiast 
słów: „dłużnikowi nakłada warunki" wstawiono 
inne, a nnanowici: „z dłużnikiem wchodzi (ein- 
geht) w warunki" i że po słowie: „wzbu
rżenie umysłowe" (Gemiitsaufreguug) uchwalono: 
„lekkomyślność".

Druga i trzecia alinea przeszły bez zmiany 
wedle przedłożenia rządowego. Obrady nad dru
gim paragrafem zostały następnie rozpoczęte, 
jednak dla spóźnionej pory odłożony dalszy ich 
ciąg na następne posiedzenie.

Konferencje ministerjalne w sprawie banko
wej toczą się bez przerwy, tak dalece, że nie 
jest pewnem dotychczas, czyli dziś odjadą mini
strowie węgierscy wieczornym pociągiem do 
Pesztu. Konjunkturalni politycy ożywieni są 
chwilowo różowemi nadziejami i zapewniają, że 
wczoraj podczas obiadu u ks. Auersperga zna
leziono wreście kamień mądrości, za którym od 
długich miesięcy na próżno szukano, Oczywiście, 
że są to tylko pia desideria. Z najlepszego źró
dła zapewnić możemy, że wynik konferencji naj
mniejszego me przyniósł rezultatu prócz tego, 
że obydwa rządy nie zwątpiły jeszcze o znpeł 
nej bezskuteczności swych ponownych usiłowań, 
że dalszy ciąg obrad wkrótce będzie podjęty. 
Baśnie o d<finitivum z pewnością nie zasługują 
nawet na uwagę — w najlepszym razie znośne 
prowizorjum będzie summum tego, co osiągniętem 
być może.

W końcu pozwolimy sobie donieść o bardzo 
dobrem przyjęciu, jakiego we Wiedniu doznała o- 
pera poiskiego kompozytora p. Grossmaaa p. t. 
„Dach Wojewody". Codziennie napełnia ona salę 
„komicznej opery" i jest kasową sztuką pierw
szego rzędu. Kompozytora wywołano przy pierw- 
szem przedstawieniu dziesięć razy. Powagi kry
tyczne jak dr. Hanslik w Neue fr . Presse, Geh- 
ring w Deutsche Zeitung i dr. Heim w Pester 
Lloyd najpochlebniej wyrażają się o talencie p. 
Grossmana. Szczególniej polskie motywa w „Du
chu Wojewody" zyskują najżywsze oklaski. Kom
pozytor, jako homo novu», a nadto Polak, osią
gnął nadspodziewany sukces. Dowiadujemy się,' 
że peszteński „National-theater" nabył już tę 
nowość, która również i w Berlinie będzie wkrót
ce graną.

Przegląd polityczny.
Jak dalece mieliśmy rację z pewnym scep

tycyzmem przyjmować półurzędowe enuncjacje, 
zapowiadające jak najlepsze powodzenie pokojo
wym rokowaniom Porty z księztwamj lennemi, 
przekonał nas o tem jeszcze we czwartek otrzy
many telegram, donoszący, że rokowania te u- 
tknęly o kwestję gwarancyj, których Porta żąda 
od Serbii na dowód, że sumiennie dochowa wa
runków traktatu. Byliśmy wprawdzie i jesteśmy 
ciągle przekonani, że Midhat basza stawiać bę
dzie Serbii jak najlżejsze warunki. Przecież leży 
w interesie Porty — więcej może niż w intere
sie Serbii — zawrzeć pokój przed upływem ro- 
zejmu i przed otwarciem parlamentu tureckiego, 
które ma nastąpić d. 1. marca. Moskwa czyha 
tylko na to, żeby módz się przyczepić do jakie
gokolwiek faux pas Midhata baszy; więc też z 
całą usilnością powinien się on starać pozbawić 
ją tej przyjemności. A właśnie w żądaniu gwa
rancyj od Serbii podaje on Moskwie do ręki zna- 
comitą zaczepkę. I zresztą jakichze to gwaran
cyj żąda Midhat basza ? Miałżeby obstawać przy 
obsadzeniu czterech fortec serbskich wojskiem 
tureckiem ? Nie przypuszczamy tego, bo w takim 
razie nadwerężałby traktat parysk., i przeczyłby 
zaproponowanej przez niego samego zasadzie 
wejścia w porozumienie na zasadzie status quo 
ante bellum. Zresztą i półnrzędowe enuncjacje u- 
trzymywały, że Porta odstępuje od tego warun
ku. Wiedeński korespondent Daily Telegraph do
nosi, że gwarancje te są m o r a l n e j  n a t u r y ,

że w nich nie ma mowy ani o obsadzeniu fortec, 
ani o wynagrodzeniu kosztów wojennych. Nato
miast z Pesztu donoszą, że Porta zażądała po
dobno jako gwarancji utrzymania swej załogi w 
Aieksinacza przez pewien czas. Żądanie to umo
tywowane jest obawą Porty, że w razie jej woj
ny z MosKwą, Serbia mogłaby zerwać traktat i 
uderzyć na wojska tureckie z flanku. Ależ na 
jak długo rezerwuje sobie Porta prawo utrzymy
wania załogi w Aleksinaczu? Chociażby tylko 
żądała aż do ustania obawy wojny z Moskwą, to 
w każdym razie warunek ten przeczyłDy zasa
dzie status quo ante i nie dałby się pogodzić z 
wymaganiami wyższej polityki.

Słowem, dotąd nic stanowczego o stanie ro
kowań powiedzieć nie można; to tylko zdaje się 
być pewnem, że one chwilowo utknęły. Z pośród 
warunków zaś, stawianych przez Portę, jeden 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, a to mianowi
cie żądanie przedłużenia kolei Adrjanopolskiej 
przez Sofię, Nisz, Aleksinacz do Belgradu. Przy
tem Porta żąda, żeby w protokole traktatu o- 
znaczoue było miejsce, gdzie ma być zbudowany 
dworzec belgradzki.

Tymczasem w Belgradzie między księciem, 
ministerstwem a nieustającym wydziałem skup- 
czyny ma panować wielkie nieporozumienie. Ko
respondent belgradzki lim esa  donosi, że „Wy
dział siedmnastu z ostatniej skupczyny żąda na
tychmiastowego zwołania całej skupczyny, aby
0 wojnie lub pokoju stanowczo coś postanowić. 
Książę zgadza się na zwołanie skupczyny, ma 
jednak nie być za zawarciem oddzielnego pokoju 
z Turcją. Natomiast ministerstwo sprzeciwia się 
zwołaniu skupczyny; wie ono, że jest przez księ
cia serdecznie znienawidzonem, lecz z drugiej 
strony zna chwiejny charakter księcia, i liczy na 
to, że pozostanie przy władzy dtatego, iż księciu 
brak odwagi do dania mu dymisji. Ministerstwo 
obawia się także, iż skupczyna surowiej osądzi 
jego działalność, aniżeli książę, i dlatego chce 
jak najbardziej odroczyć jej zwołanie."

Do Tagblattu donoszą z Belgradu, że prezy
dent Rady stanu, Zenicz, podał się do dymisji z 
powodu nieporozumienia, jakie powstało między 
nim a ministerstwem w kwestji zawarcia poko
jowego traktatu z Portą. Zenicz należeć ma do 
stronnictwa, które pod nazwą „angielskiej par- 
tji" coraz silniej rozwija się w Serbii, i dąży do 
obalenia dzisiejszego rządu, któremu głównie za
rzuca zbyteczne sprzyjanie Moskwie.

A cóż Moskwa tymczasem porabia ? Paryski 
korespondent Kolańskiej Gazety powiada, że ona 
od chwili zerwania konferencji dla tego udaje 
tak łagodną, dla tego tak osłabła w swych szo
winistycznych zamiarach, w swem protegowaniu 
Serbii i Czarnogóry, którym oficjalnie doradza 
zawarcie pokoju z Portą — aby tylko ułatwić 
domowi Rotszylda sfinansowanie na giełdzie pa
ryskiej nowej pożyczki moskicwSKiej w kwocie 
200 milionów rubli. W tym właśnie celu rozsze
rza ona wieści podobne jak tę np. że rozpuści 
swą armię i tylko zostawi 80.000 korpus obser
wacyjny nad Prutem (tel. z Berlina do Daily 
News). Jak zaś dalece jest już znużona Europa 
tą niepewnością sytuacji, przez Moskwę podtrzy
mywanej, przekonać się można z tego co powia
da Vossische Ztg., organ dotychczas dość przy
jazny Moskwie. „Europejskie targi pieniężne — 
powiada ten dziennik — byłyby gotowe, uspoko
jonemu Wschodowi otworzyć swe tak długo 
wstrzymywane źródła gospodarskiego życia w 
całej ich ożywczej świeżości i obfitości — gdyby 
się tylko polityczny horyzont rozjaśnił; niestety, 
kaprys polityki moskiewskiej ntrzymuje na hory
zoncie jedyną czarną, zniszczeniem grożącą chmu
rę, którą zwykle nazywają moskiewską armią 
operacyjną, z główną kwaterą obecuie w Kisze- 
niewie i z zamiarem przeniesienia jej do Jass. 
W zaczepnej postawie Moskwy jest to co Angli
cy zowią a puotic nuisance, jest ogólna klęska 
tak wielkiego znaczenia, iż mocarstwa europej
skie powinnyby zjednoczonemi siłami uwolnić 
cywilizowane kraje od tego ucisKu icb finansów
1 gospodarstwa — tak jak to czynią z dżumą, 
księgosuszem etc. etc. Moskwa powstrzymując 
europejski haudel i przemysł od powrotu w nor
malne tory, dopuszcza się atentatu na każdym 
z nas, który jeszcze choruje na skutki krachu, 
jednakże przedewszystkiem i najbardziej szkodzi 
sobie i swej przyszłości 1"

G kryzys ministerjalnej w Bukareszcie takie 
szczegóły przynosi korespondent Pol. Corr. :

„Zagraniczne stosunki sprowadziły nareszcie 
kryzys ministerjaluą, i tak już od trzech mie
sięcy spodziewaną. Początkiem rozdwojenia w 
gabinecie stało się ustąpienie przyjaźnego Tui- 
kom ministra Demetra Stourdzy, gdyż od tego 
czasu między politycznemi stronnictwami powstał 
zupełny rozdział. Na czele „starokonserwatystów" 
stoi jenerał Florescu, stanowczy zwolennik Mo
skwy i Bazyli, Boerescu, były minister spraw 
zewnętrznych; naczelnikiem „młodokonserwaty- 
stów" zaś jest były minister skarbu Tiotr Ma- 
vrogheni. Żadne z tych stronnictw nie jest obe
cnie w możności objęcia stera rządu, gdyby zaś 
sprawdziło się, co o rozwiązaniu gabinetu sły
chać, to jest że ministrowie spraw zewnętrznych 
i wewnętrznych, Jonescu i Vernescu nstąpić za
mierzają, w takim razie Kogolniezanu i Epu- 
reano byliby powołani do utworzenia. minister
stwa przejściowego, zanimby jeden Iud dragi od
cień konserwatystów do władzy dójść mógł. W 
dniu jednak, w. którymby Moskwa wypowiedziała 
wojnę Turcji, w dniu tym stanie na czele rządu 
rumuńskiego, według wszelkiego prawdopodobień
stwa, jenerał Florescu".

Z Zorespondencji tej tyle tylko wyrozumieć 
możemy, że starokonserwatyści większe wido
cznie Moskwie poczynili ustępstwa, aniżeli Bra- 
tiauo, i dlatego przy protekcji jej otworzyli 
sobie diogę do władzy. .

We czwartek otwiera się parlament angiel
ski, a debaty jakie się odbędą zaraz na wstę
pie, podczas dyskuji nad adresem, rzucą niewąt
pliwie wiele światła na sprawę wschodnią, wię
cej niż go nam dzisiaj dostarczają półnrzędowe 
enuncjacje z umysłu fałszowane. Z otwarciem 
parlamentu uwydatnią się także i nakreślą się 
dokładniej zarysy i kontyry stronnictw, a co 
więcej wystąpią na jaw wszystkie nieporozumie
nia, które od czasu ostatniej sesji parlamentar
nej nagromadziły się w łonie każdego stronnic
twa Przedewszystkiem mieć można nadzieję, że 
dowiemy się cokolwiek o tajemnych przyczynach 
polityki lorda Salisburyego w Stambule, przeko
namy się jak dalece jego postępowanie zgadzało 
się avec de? arrióres pensees lorda Beaconsfielda, 
i wreszcie jaką rolę pomiędzy tymi dwoma mę
żami stanu, stojącymi na przeciwstawnych krań
cach, odgrywał lord Derby. Wprawdzie dyplo
matyczna wprawa stronnictwa torysów każe 
przypuszczać, że ono starać się będzie wszelkie 
mi środkami ukryć panujące w łonie jego roz- 
awojenie, i że dzisiaj gdy przed mem staje w 
całej grozie hamletowskie pytanie: to be or not 
to oe, nie dopuści do kryzys ministerjalnej, aby 
nie okazać się słabem przedewszystkiem wobec 
whigów a także i wobec Europy; niemniej prze
cież spodziewać się wolno, że choć cośkolwiek 
odsłonić się zdoła, a z tego coś snując logicznie 
wnioski, i do całości dobrać się można.

Mówiąc powyżej o whigach, nie mieliśmj 
bynajmniej na myśli najkrzykliwszego, a jak n» 
dzisiaj samozwańczego ich^reprezentanta.JGlaa 
stona. Szło nam tutaj o oficjalną opozycyjną par 
tję whigów, przewodzoną przez lorda Granvilla i 
lorda Hartingtona. Bo co s*ę tyczy Gladstona, 
to on już przecie nie wchodzi w rachubę ; er 
steht ule eine vereinzelte monstruose gefallene Gros- 
se da, powiedział ktoś o nim dowcipnie. Jest on 
rodzajem politycznego króla Leara, który pod
czas burzy błąka się po puszczy i świat prze
klina. Ma on tylko dwie niewdzięczne córy. Je
dną jest stronnictwo whigów, drugą zaś — sto
kroć nie wdzięczniejszą, bo jest jego całkowita' 
kreacją to stronnictwo radykalne. Pozba
wiony miłości tych cór jedynych — na trzecią 
nie stać było Gladstona — rzuca się on jak o- 
pętany przemawia do mas za pomocą pamfletów 
artykułów' dziennikarskich, listów otwartych 
prawi wreszcie mowy przy każdej sposobności, a 
odrzuciwszy na bok wszelką rezerwę, wszelki 
takt, bodaj nawet przyzwoitość, stanął wobec 
Anglii nago jak oszalały Lear. Anglia odwróciła 
oczy i powiedziała^ shoclcing! Raził ją fcwidok 
człowieka, mającego niepotrzebnie dużo senty
mentalizmu dla chrześciau wschodnich i zbyt 
wiele ufuości w czystości moskiewskich zamia
rów ; człowieka, który był tak niepraktycznym 
politykiem, że myślał o odstąpieniu wysp Joń- 
skich, o oddaniu Gibraltaru Hiszpanii, o przy- 
j icielskiein skojarzeniu się z Moskwą i o zajęciu 
wespół z nią ziem tureckich, i jeszcze o mnó
stwie innych również niedorzecznych rzeczy.. 
Przecież przed kilku jeszcze dniami palnął ou 
mówkę w Taunton, speech na wskroś niedorze
czny, w którym — jak to pisaliśmy — utrzymy
wał, że oba traktaty, z 1856 i paryzki dodat
kowy między Anglią, Francją i Austrją — jni 
nie istnieją, rozdarte zostały przez Turcję i prze
to Anglii nie obowiązują. Cóż dziwnego, że nad 
takim mężem stanu praktyczna Anglia przeszła 
do porządku dziennego.

Do porządku dziennego przejdzie ona także 
prawdopodobnie nad radykalniejszą frakcją whi
gów, zwaną rozmaicie, to klubem Cobdena, to 
stronnictwem wielkiego ideologa i doktryneca 
Johna Brighta. Klub ten wywiesiwszy na szyl
dzie imię wielkiego człowieka, trzyma się jesz
cze dzisiaj jego przedczterdziescoletniej polityki.

Niedawno ogłosili ci przyjaciele Brighta pam- 
flet Cobdena, czterdzieści lat temu napisany, w 
którym Cobden utrzymuje, że zabór Tnrcji przez 
Moskwę byłby faktem korzystnym dla Anglii. Już 
to doprawdy nie ma nic zgubniejszego w polity
ce jak doktryneryząi. On jeden może tylko tak 
dalece oślepić ludzi, zresztą r zumnych, że owi
nąwszy się płaszczem wielkiego proroka swobo
dy handlu, powtarzają za nim jak za panią mat
ką polityczny pacierz, nienaczni na to, że to co 
wtedy było dozwolonem mb nieszkodliwem, dzi
siaj snadne stać się może zgubnem. Czterdzieści 
lat temu z Anglii do Indji jeżdżono w około 
przylądka Dobrej Nadziei, i nikt wtedy nie my
ślał, żeby Konstantynopol był etapem pomiędzy 
Londynem a Bombajem. W cztery lata po śmier
ci Cobdena przekopano kanał Suezki, i gdyby 
Cobden dożył tego wielkiego dzieła cywilizacji, 
byłby niewątpliwie odwołał to co dzisiaj pod je
go egidą wywieszają jako swój sztandar polity
czny członkowie „Cobden-Club’u *

Jeżeli jednak Anglia nad temi dwiema gru
pami przejdzie do porządku dziennego i eo ipso 
o tyle osłabi stronnictwo whigów, to niemnię; 
przecież stronnictwo torysów pewnem i bezpie- 
cznem czuć się nie może. Fiasco tego stronnic- . 
twa, doznane na konferencji, w skutek nietakto- i 
wnego postępowania lorda Salisburyego, sprze
czność pomiędzy jego oświadczeniami na konfe
rencji a kierunkiem polityki lorda Beaconsfielda, 
wreszcie nieraz skandaliczne niedołęstwo umy
słowe tamtego reprezeutanta torysów , wszystko 
to razem rozwiało aureolę, która otaczała to 
stronnictwo, i daje whigom pewne prawo powie
dzieć mu : otc-toi de la, pour qut je m’y mstte.

Obie Izby amerykańskie porozumiały się co 
do ustanowienia komisji, mającej sprawdzić wy
bory i ogłosić przyszłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. Jenerał Grant uchwałę 
tę miał już sankcjonować. Tym sposobem powięk
sza się prawdopodobieństwo, że zatargi między 
demokratami i republikaninaml załatwią się w 
sposob polubowny, i że nie wywołają wojny do
mowej, której z powodu wielkiej zaciętości prze
ciwników, przez chwilę na serjo można się było 
obawiać. Zresztą niebezpieczeństwo niezupełnie 
jeszcze minęło. Obadwa bowiem stronnictwa ob
stają stanowczo przy swoich kandydatach. Demo
kraci twierdzą, że naród jest za Tildenem, repu
blikanie, że za Hayesem.

Kronika mieiscowa i zamiejscowa.
i

—  Jedną z najważniejszych spraw dla miasta 
również jak i dla je g o  mieszkańców jest oświetle
nie je g o ; od d łn żs /.ego  też czasu oświetlenie gazem 
stoi na porządku dziennym. Rada miejska od 6 lat 
zajniHje się gorliwie takową, chciano zawrzeć ugodę, 
którą jednak zeszłego tygodnia odrzucono, gdyś 
uważam ją za niekorzystną. Teraz gdy rokowania 
te nie przyszły do skutku, należy i  całą energią 
starać się o to, aby zakład gazowy dopełniał ściśle 
swe obowiązki, szczególnie aby płomienie miały wy
maganą kontraktem siłę; skarżą się bowiem ogólnie, 
o czeu. zresztą każdy może się przekonać, ie o- 
świetlenie gazowe jest czasami niżej wszelkiej kry
tyki, a egipskie ciemności pokrywają nasze ulice. 
Temu zapobiedz może baczny dozór ze strony po
wołanego do tego urzędu budowniczego. Obawiamy 
się jedyuie, że urząd ten nie dopełni tego z  brakn 
ludzi odpowiednich i dość gorliwych do usunięcia 
istniejących wadliwości. Nieszczęściem jest, ie  prze
łożeni taa urzędu powyższego, jak i inni, zbytnie 
powodują się binrokratyczneuii zasadami i siedzą 
przy biu~kach, zamiast dozorować sprawy na miej
scu. Dla tego Rada nowa niechaj poleci magistra
towi lub nawet wybierze dozorującą komisję, któ- 
raby z całą energią czuwała nad ścisłem dopeł- | 
nieniem kontraktu z Tow. gazowem, aby miasto i ; 
mieszkańcy nic ponosili szkody z niedostatecznego 
dozoru nad postępowaniem Tow. gaz.

—  Koncert pana H. Wieniawskiego najznako
mitszego obecnie skrzypka w turonie odbędzie się 
dnia 5. lutego w sali ratuszowej.

Koncerta pana Wieniawskiego wypadają w 
następującym porządku : W S t a n i s ł a w o w i e
dnia 8. b. m., w C z e r n i o w c a c h d. 10. b. m., 
w B r o d a c h  d. 13. b. m., w P r z e m y ś l u  15. 
b. m.. w T a r n o w i e  16. b. m., w K r a k o w i e  
18. b. m.

— Od połowy stycznia r. b. rozdaje Towarzy
stwo męskie św. Wincentego w domu ubogich de- ■ 
płą strawę, czyli t z. zupę ramfordzką, i chleb 
dla najbiedniejszych nędzarzów tutejszych Z naj
dalszych przedmieść spieszą d  oiedacy z garnnsz- . 
kami, aby i sami się pożywić i zgłodniałej rodzi
nie eiepły posiłek zanieść, który moie jodynom 
jest na cały dzień pożywieniem. Około sto ośim 
dztesiąt porcyj rozdaje się dziennie. Razem od 15. 
do 30. stycznia włącznie 2.549 porcyj i 188’ /» 
bochenków ehleba.



wencji aliansowej. M e może być mowy o udziale 
Eamuuii w ewentualnej wojnie moskiewsko- 
tuneckiej. _________________ _ __

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
W teatrze hr. Skarbka.

W niedzielę dnia 4. lutego 
O goaz 4. po południu.

Szuler i Grabarz
Melodramat w 4 odsłonach ze śpiewkami z nie

mieckiego przez I. N. Kamińskiego.
Począbek o godzinie 4-tej popołudniu.
PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.

W teatrze hr. Skarbka- 
W niedrielę dnia 4. lutego 1877.

Występ p, F. Cieslewskiego, pierwaeego tenora 
opery warszawskiej.

Opera w 4 aktach a 5 obrazach. Mnzyka St. Me- 
niuszki, słowa Jana Chęcińskiego.

Nowe dekoracje pęzle p. Dalia, dekoratora teatru 
lwowskiego, mianowicie :

Akt I. a) Obóz polski w zimie, b) Wnętrze dwor
ku polskiego. — Akt II. Dwór Miecznika. — Akt 

HI. Sala prababek.
Kostiumy nowe podług wzorów Matejki i Gierym- 
skiogo, zbroje hnssarskie wyrobu p Kossowskiego. 

W 4tym akcie mazur w 6 par układa p. Aleki. 
Kosińskiego.

Panna Gabbi i p. Tercuzzi, odśpiewają swoje 
partjc po polsku.

Poezątek e godz. 7. wieczór.

IS" o d e s ła n e .
Szanowna Redakcjo Gos. Nar. we Lwowie!

Proszę o umieszczenie następującego donie
sienia :

Podaję do publicznej wiadomości, że z dniem 
3. stycznia r. b. złożyłem godność Patrona Związ
ku krajowych Towarzystw zaliczkowych, a uczyni
łem to dla tego, że uznany jako organ Patronatn 
tygodnik Związek bez poprzedniego porozumienia 
się ze mną w numerze 46 i 47 pod napisem „To
warzystwo wzajemnych abezpieczeń w Krakowie" 
ogłosił artykuł, który nie tylko sprzeciwia się 
wręcz memu przekonanin, ale zarazem wzbudzić 
może niesłuszne domniemywanie, jakobym przeciw 
Zarządowi Towarzystwa, którego mam zaszczyt 
zastępywać, działał w sposób ubliżający tak mojej 
jako też zasłużonej czci jego.

Piotr Gross.

M ł  c y t r z e ,
*w fortep ia n ie  t harmonium teras śpiewu  

udziela lekcje gruntownie: E m i l  K a l i 
nowski, profesor mu*., ul. Sobieskiego 
(dawna Nowa) 1. 7, Cytry poleca po cenach 
fabrycinycb. 1417 1—1

(Takie la splata ratami.)
Lwów, z Izby handlo

wej dnia 3. lutego.
I. Akcje ea sztukę. 

fbw* knpona bieiąoego.) 
Kolej gal. Kar. Lud.

„ Lwow.-C«ern.-JiMisy 
B uks kip gal. po 200 zł. 
Banko kred. gal. po 200 zŁ
11. Listy sast. sa 100 zł.
(bez knpoaa bieiąeego.) 

Tow. kred. gaL 6 pr. w. a. 
.  » „ 4 pr. vr. a.
,  .  ,  6 pr. okres.

Buku kip gal. 6 pr.
III .  Listy dłuinc 

sa 100 sł.
Gał. «akł kred. włośo. 6 pr.

O goi. roi. kred. zakł. din 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
lowowanio w 16 lat . 

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a 
1 V. Obligi sa 100 mł. 
Indomniucyjne gali o.
Poi. kraj. z r. 1878 po fi pr. 
Looy miasta Krakowa I 

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski . . 
Lokat oeaarski . . . .  
Napoleosdor . . . .  
Foł liaperj-ł rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Robol rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowa 
100 Marok niemieoklob
Srebro .  ..................
Kopoay w srebrze . .

Wiedeń, 1. lutego. 
Pewssechny dług pań

stwa (sa 100 sł.) 
Rent austr. w banka. 6 pr. 

a ,  w zręb. 6 „ 
1869 całe losy (m. k.)

{ ■ 1889 */g loso ,
■g. 1864 po 260 ił. 4 pr. 
W 1860 ,  600ał. w.a.6 „ 
t  1860,  160 ,  ,  ,

" T  1864 „1 «0 „  .  „
■wata złota 4 pet . . 
h*Uty aastdoa.pe 120 6 , 
OUIg. indem. (100 sł.)
D elleyjskie..................
tBkowiizkie . . . .  
l*ne pubłiemse pob/ca. 
Megier, poi koi. po 12 > zł. 

6 oroc. . .

ObwieszczenieTow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galio, bank hlp. 6 pr. w. a 

,  Zak. kr .w łość, fi pr,w.a. 
Bank nar. anstr m. k. 6 pr.

Węg. poi. prem. po 100 sł. 
Toreska poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr po 200 zł. 120 
Bodoncred. an. 200 zł. 
Zakł kr. dla kau. i praem. 
Zakł. kr. węg. 200 ał. 
Tow. oek. a. anst po 600 zł. 
Franco - anstr. po 100 zł. 
Franoo - węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. nip. po 200 zł 
Gal. bank dla band. i pr zom

pe 200 złr.................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł. 
Benton bank po 160 zł. 
Bankn nar. anstr. po 600zł. 
Bankn pow.anst. po 200 zł. 
Cnionbank po 140 zŁ 
Vereinsbank po 100 zł 
Yerkehmb. pcw. po 140 zł 
Wied. baakYor. po 100 zł

Akcje kolei.
Albrechta po 200 aL . . 
AifOldzkls) po 200 zł. sreb. 
Dolestrzańskiej „ ,
Elżbiety » ^
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k.....................
Frano. Jós. po 200 zł. W. a. 
Kol. gal. Kar.Ludw, pe 200

sł. u. k.....................
Lw. Cser. a Jas. po 200 sł. 
Mor. 8zl. (cent) po 200 
Anst pół. zaoh. po 200 sł. sr.

, „ lit. B. po 200zł. Br.
Rndolfa po 200 zł. sr. 
Siodmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
BfldDahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. pe 200 zł. 
Węg. galic. (Łnp.) po 300 
Wegiers. pół. wschód, po

200 zł. sr...................
Weg. wscb. (Ostb.) po 200 
Węg. zaoh. (Westb.) po

200 zł. w. a................
Akcje prsentysłowe. 

Bodow.Tow. anst po 200zŁ 
wiod. ,  100 ,

,  tam oh pom. „ 100 ■

Listy sast. (sa 100 sł.)
Bod en cred. alk. Ost. 6 pr. s.

. spłac.w881at5pr.ws. 
Gad.Tow. kr. siwa. 4 pr. w.a. 
,  ,  ,  6 pr. w. a

i4 8 -  Obligacje piertesseń
705 - 6 a*Wa (*a ł W  z*-)
 Albrechta po 300 zł. I pr.
 100 zł........................
 Al ftjldz. 200 zł. ó pr. sr. w. a.

Czeska z. 300 sł. 5 pr. s. w. a
 Elżbiety po 6 pr. sr. w. a

— „ em. 1802 5 pr. . .
  „ om. 1870 6 pr. .

84j  _  „ era. 1872 6 pr. . .
_  Ferdynanda pół. 6 pr. m. k. 
64 BO » .  | Pt- *• a
8 0 -  Gal. IĆL. 300*5. 5 pr. ra. w*. 
eo — » U- * Pr ■,  U l em. 1871 300 

„ IV. sra. a 800 zł. 6pr. 
Lw. Cser. Jas. 1. em. 1866

  800 sł. 6 pr. srebr. w. a.
99 — Lw. Czsr. Jas. II. ora. 1867 
~  ~  800 zł. 5 pr. srebr. w. it.

134 60 Lw. Czer. Jas. III. ea. 1868 
800 zŁ 6 pr. srebr. w. a. 

leio -  Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
126 300 zł. 6 pr. srebr. w. fi.

Kf andolfi* PO 300 zł. 6 pr.209 60 orebr. w. a...............
113— „ em. 1869 p» 300 zł.
~  '  6 pr. »rebr. w. a.

^  ~  » .  1872 p j 300 zł.
, n 6 pr srebr, w. a.

83 50 Słed,nioKrodŁ fr- 600 pr
240 60 Po-piery loteryjne (sst.) 
78 — Zak. kr. dla b&ndln i prz. 
98 60 Klary po 40 ił. za. k. .
88 — Kegleyiob po 10 zł. m. k.

Krakowaka pc 20 zł. . 
68 — Falfly po 40 . „ .
 Uadolfa po 10 ,  „ .

K*. Selm po 40 ,  „ .
94 60 St. Genois po 40 „ ,  .

Stanisławowska (poi.) po 
30 zł. w. a. . .

 Waldstein po 20 zł. ra. k.
 Windiszgrktz po 20 sŁ „

(Dewizy 3 miesięacne.) 
Berlin 100 mark. . . .

106 50 Frankfurt 100 raark . .
89 76 Hamburg 100 mark. mark 
77 _  Londyn 10 ft. starł. .
84 _  Fary* li aj trauk. . .

B a l s a m  H i l d n g c r ' )  jest nie
zrównanym środkiem na r e n -  
m a t ]  z ra  I  c i e r p i e n i a  

g o ń c o w e  i mogę takowy wszystkim 
cierpiącym  jako niezawodny i istotnie 
skutknjący środek polecić

20. kwietnia. 1086 1 — 1
K. Hagspirl, 

zakład fotograficzny w Niescnhofen, 
stacja Harbaghofen, West-AllgSu.

*) W o L w ow ie do nabycia w apt 
J. Piopesa przy placu Bernardyńskim.

9 1 -  
9076 
S425 
84 W 

10050 
9560 

10576 
10175 
?9i5 
9676 
9 6 -

8 4 -
100-

9450
10650
10126
P876
9625
9460

R z t o d C R

i są do u&bycia we wszyst
kich składach not we Lwowie

najnowsze tańce
karnawałowe

K a r o l a  R e i c h a r d t a
op. 15 „NAD DNIESTREM ", 

Polones 55 ct., 
op. 20 „DOBRY HUMOR", 

Walec 90 ct. 
op . „N A R A D A ". Kadryl 72 ct. 
op. 22 TECHTL - KECHTL", 

Szybka polka, 60 ct., 
op. 24 PIE R W SZA  JA SK Ó Ł

K A  E A R N A W A Ł O W A ", 
Polka francuska 60 ct., 

op. 25 „CZY WOLNO“ ? Mazur 
60 ct.,

op. 21 „Z BURZĄ I DESZ
CZEM". Marsz 60 ct., 

op. 33 TYLKO ZYĆ", Szybka |  
polka 55 ct. iłoi 4-12 fl

są po m iernych cenach do nabycia w e  Lwowie u pp. B .  S t i l l e r a ,  f .  E h r l l c l t a .
Tylko za tę broń , na której wybity jest stempel Arendt, gwarantuje się za 

precyzję i donoSność.   1216 8— 1216250 
3 1 -  
14 — 
1476 
2050 
1360 
3 9 -  
20-

Najsmaezniejsze pomadkl *1 1.50 
10 gatunków karmelków 90 ct. 
Harooy , Pomarańcz* i Daktele 

lukrowane zł. 1.20.
Masona Czekoladt *1. 2.
Wszystkie gatanki Kompotów, Kon

fitur, Galaretek. 1800 1 0 - 12 
Najpiękniejsze Torty 1 Ciasta, 

poleca

z fakultetu medycznego w Paryżu 
8, n» plmen Opery w P a r y ż a .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PlflRRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów. 1004 7 —24

6965 6980
6966 5980 
5965 5980 
2260 12280 
4865| 4875

Jan lKMUler,



^  Kto ma na sprzedaż
lub do wydzierżawienia

1 >  o b r a ,
f :iinie»fee lub dworki

DO SPRZEDANIA,
*rchce zgłosić się do 

H inra wywiatlowoatejto i 
o i i i c s z e u  JT. r o l i ń i i k i f g o  
ire L w ow ie u l. H a lic k a  

lic z b a  1 3 .

n
K
M

Bnliiety halowe świeże
BUKIECIKI

n a j g u s t o w n i e j

kotylionowe
w i ą z a n e ,

świeże lub zasuszane,

I
Mający chęć kupienia lub w y

dzierżawienia jakichkolwiek ma
jątków  otrzym ają najdokładniej* 
s ;ą  informację i wszelkie wykazy 

2 1 b e z p ła tn ie . 13‘8 5—6 ]

xnxxxxtxxxxx',
Pierwszy zakład  

Chemiczno-kcsmotyczny 
i kumysowy,

poleca
K U M Y  S U!

który prz-z wszystkie fakultety medyczne 
i pierwszorzędne powrgi lekarskie, kra- i 
jowe i zagraniczne uznany i I niecony jako 
jedyny r a d y k a l n y  ś r o d e k  przeciw 
najbardziej iz ad a w n i on J iy i uporczywym 
k a s z l o m ,  k o k l u i e z o n t , c h r y p 
k o m ,  k a i a r o m  p ł u c  1 ż ó ł t k a .  S u -  
c l i o i b M i  ( K m d j s  w a p i e n n y . )  
O icóiuej n iem ocy, os ła b ien iu , u iedo- 
k r  w ności ( K u m y s  ż e l a z a w y ) ,  w 
m ig re n ie  i w e w szystk ich  d o le g liw o 
ścia ch  g a rd ła , p iersi i i  lą u k a  Kumys 
jest powszechnie używany w praktyce le
karskiej. ja to  te i  we wszystkich klinikach, 
sipitaiach i w • szpitalu lwows iw z nad- 
ctajncni powodzeniom.

Dla nr.ikuienia naśladownictwa, każda 
flaszka opatrzona moim własnoręcznym; 
podpisem.

A N 1 T L E N T 1 L L I A ,
pewny a n i e s z k o d l i w y  środek prze
ciw p i e g o m  i  w s z e l k i m  p l a m o m
u a  t w a r z y ,  cena 2 zi.

Woda fljołkowa
przeciw wszelkim w y ż u t o m ,  w ę g r o m ,  
p r y s z c z o m ,  liszajom i t. p. na twarzy,
przy» raca skórze b ia łość, delikatność i 
Świeżość, cena 1 zł.

S a k k i s  a l  S a k k i s
nadaje zęb in uroczą białość, dziąsłom przy
wraca naturalny różowy kolor, wzmacnia 
je  i osuwa wszelką nieprzyjemną woń pozo
stawiając najprzyjemniejszy orzewiaący za
pach. Uśmierza najgwałtowniejszy ból zę- 1 
bćw, zapobiega psncio się i próchnieniu 
tychże, cena tylko 1 zł.

Te doniosłe i wypróbowane środki po-,, 
leca J .  I k n a t o w i c z ,  mag. farmacji. '  
ul. S v itisk a  1. 17- 1393 1 12

ORDERY kotylionowe w wielkim wyborze
po miernych cenach poleca

G ł ó w n y  S k ł a d  i n  a s i o n

TEOFILA ŁUCKIEGO v e Lwowie

r n m r n t  g a b b ł a ,  m m m  i  m m
CUKIERKI

D E T H A N A

zalecane w słabościach g a rd ła  , cbrypc . zapaleniu  g a r d ło , ziawrzodowaniŁ w ustach, cuchnącemu oddechowi, 
J rry ta cjl w ga rd le  i gęb ie  przez palenie ty ton iu , zap obiega ją  .d z ia ła n iu  m erknrjusza. Lekarze zalecają je szcze
gólniej kaznodziejom  m owconi, profesorom  i śpiew akom , albowiem utrzymują silę organu głosu i zapobiegają itru- 
dzenia gardła. — W  Paryżu w aptec-p. D e t  b a n a ,  Fauhanrg S t .  Denis, 90, i u wszystkich znaczniejszych apteka
rzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. 10>2 13 — ?

p.’ ac Halicki 1. 15. w gmachu Barku hipotecznego.

# . a o r  B u k ie ty  św ieże wyseła pocztą z a  n a d e s ła n ie m  
gotów ki w najodleglejsze strony tak op kowane, że takowe w drodze 

nic nie ucierpią. 1231 3— ?

I •  •  •  • • • • • •

Jb p t e k a

P i o t r a  M i k o l a s o h a
w e  L w o w i e

utrzymuje główny skład na Galicję

Kropli amerykańskich i Eliksiru
o d  b o l u  z ę b ó w

Hipolita Majewskiego z Warszawy,
które ua wystawach w lV torsbu igu , M oskwie i W iedniu nagrodami 
zaszczycone zos ta łj. Oprócz w składzie głów nym  krople nabyć można 
tak ie  w aptekach pp. dr. FI. S iw ic?ew skicg>, W . Iludyka i J . Tr:ni- 
czyńskiego w K rakow ie; w Czem iow cach u J, S cb n ird is , w Gnicznm 
u P . Schum ana; w W iedniu  U J . Pserhofura. 1 2 2 7 '5 —?

:x x x 5 0 < x x x x x x x ^
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Z  powodu zwinięcia interesu

i upełna Wyprzedaż
S K Ł A D U  M E B L I

pod firmą :

F. & L  K1RSCHNER
wc L W O W I E , przy placu Trybunalskim l. 1. 

miauowicio poleca się

po nader zniżonych cenach
o b i c i a  n a  m e b l e  wszelkiego rodzaju, d y w a n y ,  c h o 
d n i k i  k a p y  gobelinowe, ż w i e r t i a d ł a  w ramacb z ło 
conych i orzechow ych , p a j a k i ,  f  a i e r z i i i k i  ścienne, 
a s e g a r y  stołow e i ścienne, tudzież rozm aite p r z e d m i o t y  
g a l a n t e r y j n e .

W szelkie zamówienia /. prowincji uskuteczniają się jak 
dotychczas z największą akuratnością. 1353 5 —12
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p u -W c. k. .‘-klailzie materiałów artylerii we Lwowie zostaną 
i s/.rzone na licytacje 63 wozów municyjuy« h starej konstrukcji.

Jeden z takich wspomnianych wotów, jest w podwórzu aisa- 
Inalu (Podwale N. 13), re.-zta zaś w magazynie na Janowskim placu 
|t-X‘ cyrki na okaz wystawione.

Życzący je sobie nabyć, zachcą podać swoją ceną na kaidą 
sztukę i do 2 0 . lu te g o  1S77 wnieść ostemplowaną ofertę do za- 

irządu c. k. składa maieijiln artylerji we Lwowie.
Takie wozy są także w c. k. składach inaterjałów artylerji we 

[Wiedniu, w Graca, Lisbruku, Tryjeś.ie, Pradze, Bergstadzle, Jozef- 
-ta zie., we Lwowie, w Krakowie, Buda-Peszcie, Komornie, Karlsta- 

Idzie i w Essg do nabycia. 4U8 1—3

Z (.*. k. składu materiałów artylerji we Lwowie.

I P o  z n a c z u i e  z i i i ż o n y c h  c e u a e l i !

Fraueii
eriiiilteu fiir fi fl. cin s m r U a r g r a  Hcilmittel 
B E E Y E R , cm. Fruuenspitalurzte H  i e n , 

S c l i o U e n b a s t e i  X r .  1 . 1 1 4 7  9 —14

die an F lu sn e  leideu, 
/.ngescndci, vuu Dr.

S Y R O P
,, H  I N  Y  » Z  E  L  A  Z  A

d R I S I A U L T  e t  C l e ,  Aptekarzy w  Paryżu,
8, ulica Viviennc.

Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia wyczerpane 
organizm y i zasila krew zubożałą. Zalecany przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze
ciw bladaczct*, wycieńczeniu. nieregul{ivności porjodycznych odpływów, zapobiega tym 
gwałtownym  bolesi iotn żołądka którym kobiety zwłaszcza tak ciasto podiegają. Przykłada 
się do rozwoju organizm u młodych panienek, pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje ‘ 
się dzieciom lym iatycznym , powraca ciału świeżość i jędrnosc naturalną.

Ula uniknienia licznych falszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy fr&ncuzki 
  ’ ’ ' * 1 1873, marka fabryczna l podplakoloru niebieskiego, stósownie do prawa z 2fi Listopada 

_C3 U1MAULT et COMP. znajdowały się na j(*duej etykiecie. 
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w A U S T R Y I.

P L A S T E 1C
O D PRO W AD ZAJĄCY 7THAPSIA DA REBOULLEAU

P rzygotow any przez  LE  PERDIUEL

Ten nowy i silny środek terapeutyczny w yw ołuje mocne podrażnienie sztu 
czne na skdrze, używa się z pomyślnym skutkiem w leczeniu chorób p ier
sio w y ch , re u m a ty c z n y c h , b o la c h  w sta w a ch , w s ła b o 
śc ia c h  dych a w e k  i we w s z y s tk ic h  c h o ro b a c h , K tóre w y 
m a g a ją  o d p ro w a d zen ia  ua z e w n ę tr z . , 1031 3 — 4

Naśladownictwa su liczne, szkodliwe i niebezpieczne. Żądać należy mar
ki fabrycznej i podpisu LE P E K D R IE L  et R E B O U L L E A U , w Paryżu, rue 
M ilton, 9, we Lwowie w aptece p .K a ro la  M ik o l scha, w K r a k o w ie  w apte
kach pp. T rauczyńskiego i Redyku, w O zern iow ca ch  w apt. p. Oolichowskiego.

K sP  P B O l E i Y  -tS *
na premiowe l osy  węgierskie

TI Y G I  E N  A C IA  Ł A.

SAYON
AU SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE 
Z SOKIEM SAŁATOWYM.

SD. P liU D  PiRiS
M ydło te odznaczające się olejowa- 

tością i wyszukanym zapachem, łago
dzi. odświeża skórę i nadaje jej nie- 
poró nap.a delikatność.

Podczas silnych mrozów należy je  
ożyw ać z masą kallidermiczną (p&ce 
ca liid erm ią u e .) l o  O 11— 20

W e L w o w i e  w magazynach per- 
fnm pp. Beyern i Leona, Strzyżowskie- 
go  i w apt. P. Mikolascha. 

a s a

Główna
wygrana

2 z ł .  5G c. i stem pel.

1 0 0 . 0 0 0  zfr.i
Ciągnienie 15. lutego.

B e z  
pot) t ren ia.

W r e c h s l e r  r r e s c h a f tO
dor Administration

des

Nur

„Mercar” 
o o o o o o o o o o t

Tylko  we W iedniu, 
Wollzeilo Nr. 13,

PieniądzeMl

na 6 procent,
na większe, domy czynszowe w
miastach, jakoteż na d o t t r a  ziem
skie, spłacane w 64 półrocznych
ratach, od 5000 zł. wyżej do naj
w y ż s z e j  kwoty. Adres: „Bebórdl. 
nntor. Eskompte- nni Eskompte 
Vermittlangs- Comptoir, we Wie
dnia, I. Bez. Schottenhot, 12. 
Stiege, Thiire N. 8.“

Listy francowane w języku 
niemieckim. ltio 2 - 2

bez
fliu,

e z  l > o l n

l bez wstrzykiwania
e karot w nrzeszkadzająeyek trawta- 
fciiiizieł bez chorób następnych i 

przerwaniu zatrudnienia, wyleczą wedlng 
zuj Rtnia nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
a p i.iw j r u ry  m o c zo w e j, 

tak śiuieżś powstałe, jakoteż oardso za- 
st.-irzałe. naturalnie,gruntownie i szybko

» r .  D A R T l l A J f l ,
członek lekarskiego W ydziału , 

w Y iiedn iu  stadt, H ab sb u rgerg  nie j»k  
dawniej, lecz Stadt, S e ile rg zsse  K r. 11.

Wyleczą takż* wyrzuty łkórne, zwę
żę u la, uplsv»y u kobiet, bhdaczkę, nie- 
pii Jnośó, upiawy, U j j  15— 100

ę g la b ie n ie  m ę z k ie ,
ki-z wyrzrnr.nia i bez wypalania równie
leczy sy filis  1 w rzo d y  w nzel- 
k i e g o  ro d za ju  za pomocą kores- 
ponceniji. Za dyskrecję ręczy, a na żą

danie wysyła bezzwloczuie lekarstwa.

AecBto

Oe«

Pomoc przeciw

s łab o śc io m  p łacow ym ,
a m ianow icie: tiiberkuidm tuk przeciw początkowym  w pierwszym stadjum 
jakoteż przeciw skłonnościom  do tychże, przeciw chronicznemu katarow i 
placowem u, kazzlowi kuzdegu rodzaju, ja k  również przeciw wszystkim słabo
ściom w ycięczającym  organizm  :i tak często

p op rzed za ją cy m  tu berk u ły ,
ja k o : skrofu łom , bladaczce, niedukrewności, powszechnemu  osłabieniu itp. 
domaga jed y n ie ,  przez znakom itości m edycyny rozbierany i zalecony

Zelazisty Syrop z podfosforaiiu wapna
dyplom , aptekarza H erbabny  we W iedniu.

Wapienny syrop żplazisty jest. podług dotychczasowych doświadczeń 
jedynym środkiem racjonalnym przeciw tnberknloni. Zelazisty syrop z p o d - 
fosforanu  wapna wprowadza właśnie w organizm te pierwiastki w od p o 
wiedniej ilości usuwa zatem szybko zwichnięty proces traw ienia, przysparza 
obfite tworzenie się krw i, powszechne wzm ocnienie ciuła, w skutek czego 
ustają natychmiast nocne poty. Przez roztworzenie śliny, ustajo męczący) 
kaszel, a przez osadzanie się soli wapiennych na tuberkułacli, sprawia Syrop 
żelazisty gojen ie się w rzodów , czyli wyleczenie tuberkułów.

To stwierdzają świadectwa wielu znakomitych lekarzy i mnoga liczba
podziękowań. 1 '4 ‘JI 4__5

Dokładne pouczenie zawiera broszura Dr. Schweitzera, która dodana 
iost do każdej flaszeczki. W apienny syrop żelazisty jest smacznym, łatwym 
do strawienia i kosztuje tlaszka 1 zł. 25 c. a. w. Przy wysłaniu pocztą 
dopłaca się za opakowanie t() c.

SU Sr* Uprasza sę wyraźnie żądać Kalk-E'sen-Syrop Herbabnego. ,sS 3 2  
G łów ny sk ład  dla Cf i l ie ji  w e L w ow ie  w  apt. pod „S re b rn y m  

o iłi 'm “  Zygm unta  B n ch era , w  D r o h o b y cz u  w  apt. L. D obrzyn ieck lcsro, 
w K o s z y c a c h  u C. W an d ra sch k a  C entralny sk ła d  w ysy łek  w e W iedniu  
u  J. ILerbabuy, apt,. zu r  B a rm h e rz lg k e lt , K euban , K s is c rs t .a s s e  K . 90

Ułopek
W i l h e l m a

z ziół Scłiiieeberg,
i przeciw 

na koklusz, 
120.IV  7 12 

w nadzwyczaj

wyrabiany według przepisu lekarskiego zo zbawczych ziół alpejskich, skutkujących
lifdS5* u u  c ie r p ie n ia  p l u c i  p i e r s i ,  ' j g g

Jest środkiem przeciw słabościom organów oddechowych, jako to, w krtani 
katarom opłucnej, tak przeciw z.ipilnym jakotel chronicznym, dalej 
chrypkę i cierpienia szyji.

Wielkie wydzielanie się Łegmy w kit .ni -i płucach, loczy się 
szybki sposób, tak źo przy nżyciu

Wilhelma ulopku z ziół Sehueeherga
nigdy nie rnoie nastąpić rozdęcie płuc.

Wilhelma ulopek ziołowy pobudza błony Jolądka do tego stopnia, ie  nastę- 
.puje stopniowo apetyt, odżywianie widocznie polepsza się, w skusek czego nerwowe 
cierpienia, powstało najczęściej ze zlej mieszaniny krwi, uchylają się W ilhelm a 
alepek ziołowy przetrwał ua targach światowych od roku 1856 wszystkie próby, 

!,a nogo ilość świadectw potwierdza pewną i radykalną skutocznoś4, odbyt tegośrodka
najlepszym dowodem o jego wziętości. 

— P. T. osoby, która sobie życzą 
mnie od r. 1856 

W ilh e lm ’8

'<ygm

nabyć tego ułopku, wyrabianego przeza- 
raczą wyr.iżnie żądać :

Schneeborgs Krńuter-Allop
Zspieczentowaus fla szk a  

oryg in a ln a  kosztuje 1 zł. 25 c. 
Moiua dostać w najświełsiym  
stanie u wlaś-iwego pro
ducenta

Fr. Wilhelm,
A p oth ek er  in N euuklrehea 

Niederdst.
Opakowanie kosztuje 20 ct.

Prawdziwego ulopkn tego uiożua także dostać ty lk o  we Lwowie: w aptekach

Flaszka, zaopatr/oun taką 
pieczątką, stanowi mój fa
brykat; fałszujący tę mar
kę ochrony podpadają ka
rom prawnym.
Do każdej fla szk i dodaje się 

instrukcję.

t S E  a n . « k w ,

Cierpienia s*j i i piersi
nawet w wysokim stopnia, leczą niezawodnie (codziennie nowe dziękczynienia 
uzdrawiouych) za poradą A le i Humboldta (skonstatował zupełne wyleczenie 
astmy i tnberkułów przez użycie tegoż środka) zaprowadzone od wielu set 
lat, doświadczone przez prof. Sampsona p ig n k k l z Coca, N. 1 pu dełk o  2 zV. 
0 p u d e łek  10 z ł .  w . a.

Słabości w d o M  cześciacli ciała
katar żołądka, hemoroidy itp. leczą się szybko i radykalnie za pomocą środka 
uniwersalnego używanego przez ludjan w Pern, zwanego rośliną Coca. Od 
wieluset lat wypróbowane w kraju i zagranicą, są raeionalnie za świeżej ro 
śliny sporządzone przez Sampsoua p ig n łk i Coca K. 2, po 2  z ł .

Słabości nerwowe, osłabienia,

•“ j e :

tak powszechne jakoteż szczegółowe ustają bezwarunkowo w Peru przez uży
cie od dawna leczniczej rośliny Coca, której użycie w Europie A lei. Hum
boldt najmocniej potwierdził łłacjonainio ze świeżej rośliny sporządzone pi
gułki N 111., rezultat długich studjów i badań, ucznia Humboldta, Dr 
bampson, okazała się od długich lat jako jedyny i eknrkujący środek n.i po
wyższe cierpienia, nie dający się niczem zastąpić, Pndelko 2 zl. 6 pudelek 10 zl. 
Bliższe objaśnienie bezpłatnie i franco. 1117 2— 12

SK§r* N o w o  o t w o r z o n y

SKŁAD MEBLI
pod firmą

klug & Bnczaiiiewicz
we Lwowie w Ryuku pod 1. 36.

zaopatrzywszy się w znaczny zapas m ebli wazelkicgo 
rodzaju, tnflzież mebli z giętego drzewa i żelaza, 
m ateryj na meble, ceraty amerykariakiej, zwier
ciadeł w ramach złoconych i orzechowych, kar- 
uiszow, kiittttsów do firanek i tyra podobnych przed
miotów uo urządzenia pomieszkafi należących, polecają takowe 
po cenach naiumutrkowańszydi.

Zamówienia na urządzenia całych pnmie*/.khń lub też po- 
jedyóczych przedmiotów, tak na prowincję jak i miejscowe, 
będą z największą akuratnością wykonywane. 1213 ~ o

X

oęuą Z n a jw ię k s z ą  akura tnoś c ią  wykouywan

i. Hackera, Jakóba Bciscrn, Kaliksta Krzyżanowskiego, JaUóba Pieposa, W. Mar- 
icwicza, w Monastrzytach W lad. Żarski apt., w Bełzia Adolf Gross aut., w Br»- 

~ "  “  ' ”  W yso zański apt., w Bursztynie jan  Klinko apt.,
szulkic
duch M. 8. Franzos, w liuaku Eug. . 
w Ozerniowcach J<v.. Goliclmwski apt., i Ig. Schmidt, w Druhobcczu Lud. Dobrzyniecki 
ipt., w Uorbdenćd M. Aientowicz apt., w Jarosławiu J. L. Wisłocki apt., w K rako
wie Józef Tr.iuezynski apt., w IkuLcyriich Alhurt Dccani apt., w Skawiuie Karol 
.Mayer apt., w S'.ani»lawowie Ford. Stecliwr apt., w Stryju Zg. Drąg,rwskl apt., w 
Tarnopolu Fr. Jamrogiewicz ajft., iz Ulanowie J. roński apt., w Żnrawuie Józsl 
Tomasiawski apt.

' vu... -k-f i; ,.*i i.-—1 2-

NEWRALGIE
_____

ł '  M I G R E N Y  1

G U A R A N A
O lf t lM A U K z T  e t t l e ,  Aptekarzy w Paryżu,

Jeden prosaek rozpuszczonv w łyżce wody ocukrzonej i zażyty, dostateesnym jest do 
uśmierzenia iiafrchniiast najsilniejszego bolu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia 
żoii|dka i biegunki. Sprzedaje się w pudelkach zawierającycu dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądań należy aby każdy proszek byl opatrzony podpieem 
4-rin><iMlt e t  L a m p .

ch fałszerstw 1 naśladownictwa, zadać aby stempel rządowy fran-fatszerstw 1 naśladownictwa, żądaćaby stempel rządowy 1 
cuzki koloru iiiebiuskó^o^stósownię do jirawa z 2R Listopada 1873, marka (abryczBS

Dla uniknienia licznych 
juzki koloru mebieskiegc 
i podpis U l U M A U L T  et C O M P .  znajdowały su; n o  jednej etykecie.

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI.

G ł ó w n y  s k ł a d  C. H aubner, „Apotheke 
Engel0 we Wiednia, am Hof Nr. 6.

Skład we Lwowie w apt. Jak- Beisera, w Krakowie w apt. Redyk a.

O p ra w dz i wy c h

W IL H E L M A
antiartretycenych i antireumatycznyćh 403211 4—6

k r e w  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  z i ó ł k a c h ,

Jana Hofia 
ekstrakt 

s ł o d o w y
piw a zdrowia 

6 flaszek 
zlr. 3.82.

nadwornegoDo ces. król. książ.
d o s l a n c - j

Jariłi Hoffa
w e  W i e d n i u .

G r a b  en,  B r S l u n e r s t r a s s e

KATARY, KOKLUSZE, 
G R Y P Y ,  Z A P A L E N I E !  

PIERSI i DYCHAWICE,

P A S T A  i S Y R O P
piersiowy N a f ó  z Arabii. P. De- 
langrenier w Paryżu posiada nie
zawodną skuteczność sprawdzoną 
przez 50*lekarzy szpitali paryskich.

Skład we Lw ow ie w aptece 
P. Mikolascha. 1026 6 — 12

ją o j  ziółka otrzym ać m ożni tylko 
antireumatycznych,

Dra Fesfs Capsules,
najpewniejszy środek przeciw rzeiączce, 
białym upła wom i ich skutkom. Główny 
sklud w aptece „ z n m  w e l s s o n  E ł n -  
h o r n “ Altstadter R in g  N. 55 ł, I. dalej 
u J. Fttrsta aptekarza na P oric , A. F ili- 
peka Karlsplatz , B. Fragnera, Kleinssite 
w Pradze. 1324 4— 6

? « r t e ! » i k ó w  p r z y t a c z a m y  i 
t y m  i to i lk a * ;  WilhelnłR krew p r z e c z y -  I

m a m y  p r s c d  t o b ą  k i l k a  o d e z w ;  n i e k t ó r e  « t y e h  d l a  z o r i e n t o w a n i a  ai y  <
D r .  B u i  t  p o w i e d z i a ł  n a  p a b l i c z a e m  z e b r a n i a  o t y m  ś r o d k a  ; 

s z c z a j ą c e  z i ó ł k a  z a s ł u g u j ą  a a  m i a n o  ś r o d k a  l ą d o w e g o ,  d o s t a r c z a  o n  b o w i e m  r o c z n i e  t y s i ą c a  d o 
w o d ó w  o  • w e j  s z c z ^ ś l i w e r  s k u t e c z n o ś c i  n a  c i e r p i e n i a  r e u m a t y c z n a  i g o t e o w e  —  j e s E t e  ‘ś r o d e k ,  I 
d o  k t ó r e g o  a c i e k m  si<j t a k  b o g a t y  j a k  i b i e d n y  i z n a j d u j e  w  n i m  p e w n ą  p o m o c ;  ś r o d e k ,  k t ó r y  po -  i 
l ec f t j ą  w  j w e r a  p r z e k o n a n i a  a a j s l a w n i e j s i  l o k a r s e .  I

D r .  K ó d f  r_  p o d a j e  w  „ M c d e s i n i s c h c  W o e h c n s c h r i f t -  ( 1871)  co  n a s t ę p u j e :  W i l h e l m a  k r e w  I 
p r z e c z y s z c z a j ą c e  z i ó ł k a  s ą  w e d t a g  p r a w  m e d y e  n y c b  b a r d z o  a d a i a  m i e s z a n i n ą  t a k i c h  r o ś l i n ,  k l ó r e  I 
m a j ą  s z c z e g ó l n y  w p ł y w  n a  n e r w o w y  a  s t r ó j  s k ó r y ,  w  k t ó r e j  w s k u t e k  z w i c h n i ę t e j  h z r r a o n j i  p o m i ę 
d z y  e l e k t r y c z n o ś c i ą  w  p o w i e t r z a  a  s k ó r a  o b j a w i a  s i ę  b ó l ,  k t ó r y  p o t ę g n j e  s i ę  du  n i e w y t r z y m a n i a .  1 
R a d c a  d w o r u ,  p r o f e s o r  O p p o l z e r  p o w i e d z i a ł  n a  k f i n i e e  p r z y  ł o z a  u z  g o ś c i e c  c h o r e g a  : W i l h e l m a  I 
k r e w  p r z e c z y s z c z a j ą c e  c i o ł k u  s z s t a g u j ą  n a  b a e z n i r j s z a  a w a g ę ,  g d y ż  w i e l e  c h o r y c h ,  k t ó r y m  n a  i c h  i 
ź z d a n u i e  ż y c i e  t y c h ż e  p o a w o l i t c m ,  c h w a l i l i  s k a t e c z n o ś ó .

Z a s t r z e g a  s i e  p r z e d  f a ł s z o w a n i e m  i  o s z u s t w e m .
PrawiDiwe W i l h e l m a  antiartrytyczne i antireumatyczue krew oczysm za- 

z międzynarotiowej fabrykacji Wilhelma autiar 
tr/tycznych. antireumatycznyćh, krew oczyszczających ziółek w N e u n k i r c b e n  
pod H cJoiem , lub też aa akładach w dziennikach wskazanych.

i P a k ie t  p o d z ie lo n y  n a  u śm  p o r e y j, przyrządzonych w edług le
karskich przepisów, wraz z objaśnieniem sposobu użycia w rozmaitych językach  
1 z ł .  Osobno aa stempel i opakowanie 1 0  ct

Dla dogodności PT. publiczności* prawdziwe W ilh e lm a  a n t ia rtry ty ca n e , 
a n tiren m aty czM  k rew  oezy bS eza ja cP zId łk a  otrzym ać także m ożna :

W e  L W O W I E :  *  Z, R n e k e r a  n p t . .  J a t ,  b t i i t r t  * p t . ,  J z k .  P i e p e s a  a p t , .  W ,  M a r s s a ł k i c w i c z z  i K. 
K r z y ż a n o w s k i e g o  ; w  B i e U k n  O .  Z z b y s t r z z n  » p t . ,  w  B e ł z i e  A d o l t  O r s s s  z p t . ,  w  B i z t  j J o s .  K n & u j .  
w  B s b r c e  A .  M i j d l e e k i  a p t . ,  w  B s ł s z s w e a c h  A,  W ą s o w i c z  a p t . ,  w  B r s d a c h  M. 8 . P r a i i s o s ,  w 
B n e ż n n z c k  f l .  F a d e n h e e k t ,  w  B o r s z t j  a i s  J .  N .  K l i n k o  » p t . ,  w  C z e r n i o w c a o k  I g a .  S c h n i r t  b i J .  
B o U e k o w s k i  a p t . ,  w  D o h r o m i lm  A .  b r o t o w s k i  a p t . ,  w  D r o h o b y c z u  L .  D s h r s y n i e c k i  a p t .  i J  A l e -  

l i e w i c s  a p t . ,  w J a r o s ł a w i a  L « d .  W i s ł o c k i  a p t . ,  w  J o h a n n e s t h a l  P.  H o f m a n a ,  w  Kain:>m«e ń t r a -  
i ł o w e j  Z n w n ł k i o w i c z  s p t . ,  w  K o U m y j i  M. B o l o k o w .o r ,  w  K o s o w y  K. C b a l b a z a a y  a a t - ,  w  k r a k o  

w i e  J .  T r a a e z y ń s k i  a p t . ,  w  M o n a s t o r n j s k a e h  W ł a d .  * — - 4 *' — s
w y m  S p e z n  P,
U c z y s k a c h  D,

Jana Hoffa
ek stra k tu  
słodowego 
czek o lad a

zdrowia pól 
kilo zł. 16® 

i 1 zł.

8*
nadsełam następujące p ism o:

B erlin , 2. grudnia 1876.
Wszystkie pańikie fabrykaty słodowe stały się dla mojej familji po

trzebami do życia. Przez używanie pańskiego ekstraktu słodowego „piwa 
zdrowia“ _podauo mojej żonie do ręki napój, którego smak jest tak przy
jemnym i miłym , że rozpowszechnienie tego w ci lej Europie nie ziluje mi 
być wcalo cudnem, gdyż ma o wiele delikatniejszy smak jak angielski p or 
ter a jest ’ znacznie tańszym. Także pański ekstrakt czekolady piła moja 
żona, i muszę wyznać, żc właśnie ta czekolada ma to cudowne pierwszeń
stwo, ż 8 się przez codzienne użyeio nie przykrzy a przy Lem jest sm aczniej
sza i tańsza jak francuska lub hiszpańska.

Mój ojiiec miał na kaszel zażywać cukierki slodnwe. Kupił takowe, 
lecz nie były one pańskiego wyrobo, i dlatego nie m iały skutku. Dowie
dział nasz lekarz dom ow y: T y lk o  J a n a  H o ffa  c u k ie r k i s ło d o 
we p om a g a ję  p ew n ie  u a  k a - z e l ;  w o g ó le  g d zie  się  nży. 
w ą ja  p re p a ra ty  s ło d o w e , n a li i y  b r a c  je d y n ie  fa b ry k a t  
H o ffa , a  ia d e n  lu n y . Przyniósł pański# cukierki a  k a sz e l u stał 
n a ty c h m ia st. Najmłodszo dziecię karm iony Holfa mąką z okstraktn 
słodowego, która bardzo mu służy.

Z wiclkietn poważaniem dla wynalazcy tak doskonałych wyrobów,
9Kanch£ tajny radca dworu. 

Do nabycia we Lwowie w apt. Jakóba Beisera, w Dro
hobyczu w apt. H. Biumenfelda.

J u l i u s z a  B i t t n e r a  .

i srsf-WIno z P e p sy n ą ,=£» 5

w  B o r h i t t n i e  
% f t . ,  v  K i e i H w i t  W .
r t w i e S

r h i k i  » p t . ,  w  n o n a s T o r n ^ s l u c h  W ł a d .  Z n r  
F i l i p e k  a p t . ,  w  O ś w i ę c i m i e  K  S l e b a r s k l ,  
8 c h m e i d e r  n p t . ,  , w  P c a c m y Ś K  J .  G e i d c t i  

i r» c h  L i c b r c i c h ,  w  E U d o w c a c h  A .  D« 
ie  WY W # j t y n k i c w i c *  a p t , ,  w  S a m b o r  
S a d o g ó r * *  D a m i a n  R a b m * w i * a  a p t . ,
  - 1*. ——i.  u   : -  t . i : . .  a .-1

Z a r , k i  a , t „  w  N o w y m  T a r g a  K. b u r ,  w  N o-  
- 1- 1 — P o d f ó n a  J .  s k ą t k a l a k l  a p l „  w  P o d w o

- - G e i d a t a c k k a ,  w  R n d . i e e h a w i c  A.  J i i a k i . w i e a  a p t .  I
H i r a c k  L i t b r e i c h ,  w  K a d s w c a e k  A.  D e e a n i  a p t . , _  w  K o m a n o w i e  W .  W u j t y o k U w l c r  j

S a m b o r a e  P i o t r  O a i l h o f r r  a p t - .  w  S a n o k i  J a n  Z a -  
. . .  ,  S t a a i a ł a w a w i a  P r i a d .  S t « e k « r  a p t . ,  w

n p t . ,  w  S m e a a w i a  J a l t n a  S i e h o r t  a p t . ,  w  T a r n a p a l a  P .  J a r a r o t i o w l e a  a p t . ,  , 
R a n k  a p t . ,  w  V . a d . w i . a c k  M. K a r o w f k l  a p t . ,  w  Z a l o a a e s p k a a k  J a k d b  \ t s r , „  » p t

St-rja Z. Di
Toraawia  ---------- r ... „
Zarawni. J. Tamasa«waki apt

Hoffa Hoffa
cukierki sło
dowe w wo

Kupujący niechaj iąda prawdziwych
preparatów słodowych

tiodowa mą
ka pożywna
dla dzieci

reczkach po Hoffa. (preparowa
69, 30 i 15 c. na) pnszka 

1 zł.
115MII 2 - 3

Dnrch 
ullerhScbsteg 

Patent 
v. 7. Dzbr. 1858 

/ .  2dfi gugen 
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sporządzone /. najczystszej pepsyny (naturalna materja d o  trawionia) 
potwierdzone prz.cz wTzystkie wydziały m edycyny, ja k o  -.ewnie 

działająca "3TB0 na zwichnięto Iraw ienio, riśriicnic w żołądku , osłaltienie 
żołądka, brak apetytu, katar żołądkow y, febro żo łą d k a , chroniczną dyarę, 
zaflegmieuie. odbijanie sie, w ym ioty, w ogóle  przeciw wszelkim r. żołądka 
pochodzącym  cierpicniora. Wino /. pepsyną zasługuje na największe uw zglę
dnienie. gdyż jest ono istotnym frodkiom  na trawienie i nie sprawia żadnych 
holów jak  inno środki rozwalniająco, które wprawdzie chw ilow o pom agają, 
lecz przez częste używanie osłabiają żołądek i kiszki tak dalece, że później
sza pom oc staje się niemożebną. 1318 4— 5

W i n o  t, p e p sy n ą  do nabycia jedyn ie u 
J u lju sz a  Bittnera a p te k a r z  i iv E e ic h e n a u  w  S i ź i z e j  Auslrji

któro na zamówb-nia w ysyła się natychmiast. 'I K S  
W e L w ow ie  w aptece V. M ikolascha.
We W iedniu w apt. „znm EugcD am Hof.
W  P n u lz e  w apt. p. W. Adam.
W  B ern ie  w apt. p. F. Eder.

D*~ Cena flaszki 80 ct. i 1 zł. 50 ct.
W tedy tylko prawdziwe jeżeli każda tlaszka opatrzona iost pow yż

szą marką ochronną . .  _
Składy będą urządzane w całej m onarchii, uprasza się odnosić się w J  

takim razie do Juljusza Bittnera, apt. w Reichenau w Niższej Austrji. •

•  • • • • • • • • •
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T R A N  L W Ą T R O B Y  S T O K  P I HZ (1 I I O G G A .
Przeciw słabościom m e k s io w y m ,  such otom , z a p a l e m u M.dc,  k a t a r o k ,
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAZOM, W T- 

kCnUDNlENTU DZIECI, OGÓnNEMO OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (fiblCONTl), 6tC. 
i Tron t e n  wytworzony ze świeżej wątroby $tokfi* ju  } « t  naturalny ■ ezyity. nahia- 
Jiikamiejsze totfdkl go znoszę, działanie jego Jest szybkie 1 pewne, a w gitm tc  lega 
Uranu nad wszelklemi Innymi tranami zwyczajnymi, lub w Dotaczanln i  Aetazazr ale.,

TRAN 1
jjest dzU powszechnie uznaną.

I HOGG,..........................
o tony u włai

aów prawa —  MnUuć fauzentw, —  Znajduje stf w głównych aptekach.

A sprzedaje sio j«dy® e we flatzkaeh trójaraniattyeh, ł n U h l iw M  
ilotony u władz właściwych Jako wtazność ipeeyalna I wytieina itosowsA 4a praapl-

Duslać możoa w« LWOWIE w ł)>) Z. RUCKERA.

t m

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Odpowietizialay redaktor Jan Dobrzański. Z drakami .Gazety Narodowej0 pod zarządem A. Skoda.


